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Prof. Florian Śmieja jest jednym 
z najwybitniejszych iberystów, będąc 
jednocześnie poetą, tłumaczem literatu-
ry hiszpańskiej i hispanoamerykańskiej, 
eseistą. Emerytowany profesor Univer-
sity of Western  Ontario w Kanadzie, 
a także uniwersytetów: Londyńskiego, 
Wrocławskiego i Opolskiego, wywarł 

ogromny wpływ na oblicze wrocław-
skiej iberystyki. Kształcił studentów 
jako visiting profesor, był opiekunem 
doktoratów, m.in. prof. Beaty Baczyń-
skiej, która jest jego wychowanką 
i autorką jedynej na polskim rynku, 
aktualnej syntezy historii literatury hi-
szpańskiej. 

W 2015 roku w uznaniu zasług 
dla rozwoju polskiej nauki i literatu-
ry oraz za wkład w rozwój studiów 

DOTYKANIE ŚWIATA  … 

           ...obyło się bez

mierzenia sił na zamiary. To raczej

zrządzenie losu, co bosego malca

ze śląskiej nadgranicznej prowincji wiódł

w labirynty niespodziewane, potem

bezpiecznie przez zawieruchy prowadził

po złudne laury i honory świata,

o którym synek z Kończyc skrycie marzył

Rektor UWr prof. Adam Jezierski  prof. Beata Baczyńska, dr Iza Hudyma

Tom wierszy Floriana Śmieji „Do-
tykanie świata” miał swój polski debiut 
w Dolnośląskiej Bibliotece Publicznej 
we Wrocławiu.

Zasłużony Autor snuje w nim re-
fl eksje człowieka, który wiele przeżył 
i ma do świata łagodny dystans.
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Okładka: J. Pietrkiewicz fot. Camilla Jessel, T. Różewicz i K. Dedecius fot. Adam Hawałej, F. Śmieja fot. Juliusz Śmieja

W Bibliotece odbyło się ka-
meralne spotkanie w zacnym gro-
nie, dla uczczenia najnowszego 
wydania poezji mieszkającego od 
wielu lat w Kanadzie prof. Flo-
riana Śmieji. Uczestniczyli w nim 
m.in. Rektor Uniwersytetu Wroc-
ławskiego  prof. Adam Jezierski, 

prof. Beata Baczyńska dyrektor Insty-
tutu Filologii Romańskiej, dyrektor Bi-
blioteki – Andrzej Tyws. Wiersze czy-
tały nauczycielka od lat zaprzyjaźniona 
z Autorem Barbara Dańko i dr Izabela 
Hudyma.

Promocji poezji towarzyszyła wy-
stawa książek i pamiątek pochodzących 
z prywatnych zbiorów przyjaciół.Fo
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hispanistycznych na Uniwersytecie Wrocławskim, prof. 
Florian Śmieja otrzymał tytuł doktora honoris causa. Jed-
nocześnie odebrał Krzyż Komandorski Orderu Izabeli Ka-
tolickiej, przyznany mu przez króla Hiszpanii, Filipa VI,  
a w uroczystości wziął udział ambasador Hiszpanii w Polsce 
Augustin Martinez Nunez.

Los lubi ładne pointy. Kiedyś prof. Beata Baczyńska 
odbierała z rąk prof. Floriana Śmieji doktorat, a po latach 
Profesor z jej rąk odebrał doktorat honoris causa.

Podczas spotkania w Dolnośląskiej Bibliotece Publicz-
nej we Wrocławiu prof. Beata Baczyńska wspominała pierw-
sze spotkanie z Profesorem w 1989 roku w Madrycie:

To był właściwie przypadek. Podczas konferencji na 
Uniwersytecie w Madrycie, po wykładzie prof. Gabrieli Ma-
kowieckiej rozmawiałyśmy po polsku i wtedy podszedł do nas 
prof. Śmieja. Znałam jego nazwisko z licznych publikacji – był 
legendarną postacią dla studentów hispanistyki w Polsce. Dla 
mnie był wówczas kimś mitycznym, niematerialnym, a tu nagle 
zobaczyłam człowieka z krwi i kości. Okazało się ponadto, że 
moje zainteresowania badawcze są bliskie panu Profesorowi  
i od niego właśnie dowiedziałam się, że rękopisy sztuk, któ-
re mnie interesują, znajdują się w Ossolineum. Przekazał mi 
swoje kwerendy. 

Na skutek zmian politycznych i dzięki prof. Sawickiemu 
udało się zaprosić Profesora na wykłady, które stały się re-
gularne. Dzięki Niemu formacja moja i moich kolegów dała 
zupełnie inne, nowe owoce.

Barbara Lekarczyk-Cisek
portal KulturaOnline.pl     23.01.2017

Ambasador Hiszpanii na Uroczystości  w Auli Leopoldyńskiej    

 Egzemplarze książki były prezentem od samego Au-
tora dla wrocławskich przyjaciół. Tom „Dotykanie świata” 
ukazał się nakładem Polskiego Funduszu Wydawniczego 
oraz Stowarzyszenia Literacko-Artystycznego „Fraza” To-
ronto – Rzeszów 2016. We wstępie autorstwa Zbigniewa An-
dresa czytamy: 

Poezja Floriana Śmieji jest zjawiskiem o doniosłym 
znaczeniu. Zapoczątkowana na obczyźnie, rozwijana od 
ponad sześćdziesięciu lat i ciągle tworzona wzbogaca się  
o nowe akcenty. Pojawia się w tej twórczości człowiek moc-
no przeżywający wydarzenia i sytuacje dziejowe, zmęczony 
cywilizacją, więc szukający ciszy. Dla poety emigranta rege-
nerującą moc ma zakorzenienie w realiach polskich. Utrwa-
lone w pamięci zdarzenia choć pogłębiają nostalgię, stają się 
jednak źródłem ożywczej siły, a tym samym punktem oparcia 
wobec niepewnej egzystencji. I wiersz p.t. Inwokacja kończy 
się wyznaniem:  Dla innych Śląsk to szansa/ ziemia obiecana/ 
szczebel do sławy/ ja go utraciłem/ dlatego się smucę.

Mowa była o przywiązaniu do ojczystej ziemi, zjawisko 
powszechne po zmianach granic w Europie i wędrówkach 
często wymuszonych historycznie. Prof. Adam Jezierski pod 
wpływem lektury wiersza „Piosenka o Wrocławiu” opowia-
dał o częstych powrotach do Wrocławia niegdysiejszych jego 
mieszkańców – breslauerów i poruszających spotkań. 

Fo
t. 

B.
 L

ek
ar

cz
yk

-C
is

ek

prof. Beata Baczyńska z prof. Florianem Śmieją  
i z rektorem UW prof. Markiem Bojarskim
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Piosenka o Wrocławiu

Wrocław też był czyimś Lwowem
Wilnem, ojczyzną straconą
przypatrz się, gdy siwi ludzie
z autokarów się wyłonią.
         Nim rozejrzeć się  ośmielą
         stopę stawić bez pewności
         nadal myślą o popiele
         gruzach, wysadzonym moście.
Szukają dawnego domu
Śladu ogrodu, zaułka
Robią zdjęcia po kryjomu
Ziemię sypią do szkatułki.
        Ich święte prawo się smucić
       a nam współczuć poniewierce
       co było, już się nie wróci
       ale wolno tęsknić sercu. 

W wywiadzie dla Kulturonline prof. Florian Śmie-
ja powiedział kiedyś żartobliwie: Napisałem już tyle 
wierszy, że aż się tym przeraziłem – tą zbytnią łatwoś-
cią pisania. Jakby rozbiła się nade mną wielka bania  
z poezją. Swoje wiersze dołączam do listów, które piszę do 
znajomych. Najczęściej pisuję na tematy egzystencjalne. Ro-
bię to zazwyczaj o czwartej rano, kiedy budzę się z pomysłem 
na wiersz. Obecnie moim modelem jest jedenastozgłoskowiec 
nierymowany, który przede wszystkim  musi mieć rytm i sens. 
Traktuję to pisanie jako ćwiczenie umysłowe.
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Z Florianem Śmieją –  
           rozmawia 

Edward Zyman,  
           

Edward Zyman*: – Chciałbym 
wrócić do Pana bujnej młodości. Wy-
kładowca akademicki, pisarz, redaktor, 
dziennikarz, tłumacz, globtroter, sło-
wem niezwykle intensywna, gęsta dzia-
łalność, która trwała także w późnych 
latach i z której Pan się kompletnie wy-
cofał wybierając zacisze nad jeziorem 
Huron. Czy był to trudny wybór?

Florian Śmieja: – Znalazłem się 
rzeczywiście na najwyższej półce wie-
kowej, a wówczas jesteśmy pozosta-
wieni samym sobie. W tym momencie, 
to co mnie otacza jest bardzo ważne. 
Pobyt nad jeziorem Huron na półno-
cy kanadyjskiego Ontario, obcowanie  
z przyrodą daje mi spokój i czas na 
refleksję. Gratuluję sobie, jeśli uda mi 
się napisać jakiś wiersz. Jest to jakby 
pewien sprawdzian, że umysł jeszcze 
pracuje

E.Z.: – Przebywając w tej samot-
ni z wyboru, słuchając muzyki z natury, 
najpiękniejszej muzyki, jaką można so-
bie wyobrazić, nie zaniechał Pan pisa-
nia poezji. W wielu nowych utworach 
powraca nieustannie ów autotematycz-
ny motyw, czy udało się Panu raz jesz-
cze oswoić słowo, zmusić je do posłu-
szeństwa, czyli ten okres wyciszenia nie 
oznacza, na szczęście, braku aktywno-
ści twórczej.

F.Ś.: – Ważne jest dla mnie to, 
że jednak w tym oddaleniu nie tra-
cę kontaktu ze światem zewnętrz-
nym. Ucieszyło mnie na przy-
kład bardzo powstanie ostatnio 
nowej strony internetowej poświę-
conej kulturze www.cultureave.com,  
z którą współpracuję na moich pra-
wach: chcę, mogę, ale nie muszę, co 
zaakceptowała jej redaktorka, Joanna 
Sokołowska-Gwiazdka.

E.Z.: – Gdy czytam Pana ostat-
nie wiersze powstające w ontaryjskiej 
samotni, przywołuję w swojej pamięci 
jeden z Pańskich wczesnych utworów 
zatytułowany „Jesień”, w którym zna-
lazłem sentencję mówiącą, że szczęś-
cia winniśmy szukać nie w celu, lecz  
w drodze samej. Odnoszę wrażenie, że 
w Pańskim życiu to dyrektywa wciąż 
aktualna, może teraz nawet bardziej niż 
kiedykolwiek.

F.Ś.: – Życie zawsze rozumiałem 
jako ruch, aktywność, dążenie; nale-
ży je zaprzęgnąć do akcji, zrobić zeń 
użytek, uczynić swoim wspólnikiem  
i towarzyszem w tej wędrówce pełnej 

wieczór literacki w Konsulacie Generalnym w Toronto – 
na zdjęciu od prawej: konsul generalny RP Grzegorz Morawski, Edward Zyman i Florian Śmieja

*Edward Zyman poeta, prozaik, krytyk, wydawca. Studiował socjologię na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Pracował w Polskim Radio w Katowicach.  
Od marca 1983 mieszka w Kanadzie. Członek Stowarzyszenia Pisarzy Polskich.

tajemnic i niespodzianek jaką jest nasza 
egzystencja.

E.Z.: – W innym wierszu z tomu 
zatytułowanym „Obawa”, jakby anty-
cypując sytuację, którą dzisiaj obser-
wujemy, pisze Pan o poezji skazanej na 
banicję ze świata, który

                …. coraz sprawniej
                    ponaddźwiękowo
                    i międzyplanetarnie
                    leci donikąd.
Był Pan człowiekiem młodym, 

bardzo aktywnym, pełnym pomysłów, 
nadziei i planów…

Polska kultura poza krajem
POETA PODGLĄDAJĄCY KOLIBRY    
 /fragmenty/      
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F.Ś.: – Ale czułem, że ta aktywność, o której Pan wspo-
mina, choć intensywna, była dla mnie niepełna. Byłem poza 
ojczyzną, realizowałem się w obcym języku, parałem się 
przecież językiem hiszpańskim i czułem, że pełne życie toczy 
się w innym obszarze. Myślę, że w ówczesnym postrzega-
niu rzeczywistości, z którą miałem na co dzień do czynienia, 
byłem nie tyle pesymistą, co realistą. Wiedziałem przecież, 
co się dzieje. Miałem świadomość, że książka nie jest mate-
riałem chodliwym, że ludzie po prostu nie czytają, a my, pi-
szący, staramy się robić dobrą minę do złej gry. Zamiłowanie 
do czytania, systematycznego wertowania książek nabyłem 
dawno temu, jako młody człowiek i zawdzięczam to moim 
wychowawcom, i później kontaktom z ludźmi, którzy mi im-
ponowali.              (……….)

E.Z.: – Jako pisarz i mądry kolekcjoner różnych kultur 
zwiedził Pan praktycznie cały świat, a w Pańskich wierszach, 
właściwie od początku, a z całą pewnością w twórczości póź-
niejszej jednym z głównych tematów jest Śląsk, Opolszczyzna, 
Kończyce, słowem świat pierwszych doznań i olśnień, które 
na zawsze ukształtowały Pana wrażliwość. Paradoks to, czy 
raczej zjawisko normalne?

F.Ś.: – Opolszczyznę zacząłem doceniać z wiekiem  
i staram się utrwalać w swojej poezji.

E.Z.: – W wierszu „Zima w Ontario” pisze Pan: 
                            Długa, ostra zima, zima piękna.
                            Do Polski stąd dalej, i bliżej.
F.Ś.: – Ten paradoks wielkiej odległości geograficznej 

i zbliżenia, czy raczej podobieństwa klimatycznego nadal 
mnie fascynuje. W tym sensie Kanada, z jej „polskimi” po-
rami roku, w jakimś sensie zbliża mnie do kraju. Na wstępie 
naszej rozmowy powiedziałem, że w moim wieku człowiek 
pozostaje sam na sam ze sobą. Ale chciałbym podkreślić, że 
w życiowej wędrówce od kilkudziesięciu lat nie jestem sam. 
Towarzyszy mi moja żona Zosia, najwspanialsza Beatrycze, 
jaką mogłem sobie wymarzyć, co starałem się wyrazić w nie-
których moich wierszach. Tom „Dotykanie świata” ma dedy-
kację: Żonie mojej Zofii Poniatowskiej.                                            

                                                                        

Zofia i Florian Śmiejowie               

FLORIAN ŚMIEJA 
 ur. w 1925 r w Zabrzu-Kończycach. W wieku 14 lat zo-

stał wywieziony na przymusowe roboty do Rzeszy. Pracował 
jako robotnik w Meklemburgii, skąd udało mu się zbiec do 
Belgii, gdzie ukrywał się do 1944 r. do momentu wkroczenia 
1.Polskiej Dywizji Pancernej gen. Stanisława Maczka. Prze-
dostał się do Anglii, gdzie wstąpił do 1.Korpusu. Po wojnie 
zdał maturę w Szkocji, studiował w l.1947-1950 anglisty-
kę i hispanistykę, a następnie iberystykę w King’s College 
University of London. Doktorat w 1962 r. Zaproszony do 
współpracy przez Jerzego Pietrkiewicza, kierownika katedry 
literatury polskiej w londyńskiej School of Slavonic, pełnił 
funkcję jego asystenta i lektora języka polskiego w tej uczel-
ni. W 1969 roku przeniósł się do Kanady, gdzie został za-
trudniony jako profesor w hiszpańskiej sekcji  w Department 
of Modern Languages and Literature University of Western 
Ontario.   

 
 Swojskość

Mój kanadyjski dom w ludnym Ontario 
nabył z latami znamiona swojskości.
Z frontu przyjaźnie wita rosła lipa
a w tle cieszy jarzębina z brzozą.
W okresie godów zabrzmi kolędami
i imieniny obchodzi corocznie
nie poważane zupełnie w tych stronach.
Czerwony barszcz gości na jego stole
pojawia się opłatek i kraszanka.
Tylko brakuje na gnieździe bociana
a św. Florian nie strzeże od ognia.

Przestałem jeździć do Londynu

Przestałem jeździć do Londynu
bo nie mam już tam do kogo wracać.
Wprawdzie przy placu Russel Square
stoi budynek School of Slavonic Studies
ale odszedł mój szef, Jerzy Pietrkiewicz.
Nie wabi mnie już School of Economics
sześć lat mnie kiedyś hołubiła.
Tam poznałem Leszka Kołakowskiego
a także gościłem Jarka Rymkiewicza.
Na Clapham uczciła mnie Aleksandra Piłsudska
zjawiając się na ślubie z Zofią Poniatowską
a na Ealingu generał Józef Haller
zaprosił do siebie na herbatkę.
Pod mostem Waterloo Krystyna Bednarczyk
z Czesławem kawę parzyła, gdy niosłem kołacz
by sprawniej pracowała Oficyna.
Nie spotkam w Britishu Grydzewskiego,
więc po co lecieć do Londynu,
choć doktor Johnson sądził,
że komu się sprzykrzył Londyn,
temu już życie niemiłe.
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– Spotkaliśmy się z Jerzym w redakcji pisma „Kuźnia 
Młodych”. Przyjechał do Warszawy bezpośrednio po otrzy-
maniu matury w gimnazjum we Włocławku. Miał już wyda-
ny pierwszy zbiorek poetycki i był też laureatem konkursu 
poetyckiego „Wiadomości Literackich”, co było wówczas 
prawdziwą nobilitacją dla początkującego poety. Młody, 
obiecujący człowiek, niezwykle sympatyczny, budził zaufa-
nie, od razu zbliżyliśmy się do siebie, a wkrótce  zaprzyjaźni-
liśmy się. Otrzymał niewielkie stypendium, które umożliwiło 
mu pobyt w Warszawie. Mieszkał w maleńkim pokoiku na 
Żoliborzu i codziennie pieszo chodził do Śródmieścia, gdzie 
znalazł jadłodajnię oferującą obiady za 99 groszy, a kto kupił 
dziesięć obiadów – jeden otrzymywał za darmo. 

– Co szczególnie pozostało w Księdza pamięci z czasów 
waszej młodzieńczej znajomości?

– Przede wszystkim nie kończące się włóczęgi po 
Warszawie, niekiedy do białego rana. Pamiętam, że kiedyś, 
podczas spaceru w Łazienkach, spotkaliśmy Marszałka Pił-
sudskiego, przechadzającego się w towarzystwie adiutanta. 
Zdjęliśmy czapki z głów i ukłoniliśmy się, Marszałek odpo-
wiedział nam salutując. Jerzy też zapamiętał to wydarzenie, 
bo kiedy  niedawno spotkaliśmy się u mnie i siedzieliśmy 
przy stole, co sfilmowała pani Barbara Folta z Wrocławia, 
która kręciła film o naszym spotkaniu.

– Jakie były dalsze koleje waszej przyjaźni?

O Jerzym Pietrkiewiczu
opowiada ks. Jan Twardowski

Jerzy Pietrkiewicz u ks. Jana Twardowskiego w Warszawie (1989) 
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– Wybuchła wojna i zostaliśmy rozdzieleni. Otrzyma-
łem wiadomość, że Jerzy nie żyje. Dopiero po wojnie Wła-
dysław Jan Grabski, mój najbliższy sąsiad w Żbikowie, gdzie 
przebywałem na pierwszej parafii, przyniósł mi wiadomość, 
że Jerzy żyje, a także podarował mi któryś z jego wojen-
nych zbiorków poetyckich. W tamtej sytuacji początku lat 
pięćdziesiątych nie było mowy o jakichkolwiek kontaktach 
z Zachodem. Po kilku latach, już po roku 1956, niespodzie-
wanie odezwał się Jerzy. Był w Polsce. Spotkaliśmy się i to 
było naprawdę niezwykłe. Ta nasza przyjaźń stała się jeszcze 
bardziej żywa, czas i odległość w niczym jej nie zaszkodzi-

ły. Byłem zdumiony. Jerzy, którego znałem jako poetę, teraz 
okazał się profesorem akademickim, dziekanem slawistyki 
w School of Slavonic and East European Studies w Londy-
nie, a także autorem kilku powieści napisanych po angielsku. 
Zbliżył się do wielu pisarzy angielskich, można nawet powie-
dzieć, że wszedł w środowisko londyńskie. Jest to niesłycha-
nie rzadki przypadek, zważywszy na rygorystyczny konser-
watyzm angielski. On był nie tylko czytany, ale miał recenzje 
w najbardziej prestiżowej prasie angielskiej. Od czasów Con-
rada nie udało się to żadnemu Polakowi.

– Czy później Jerzy Pietrkiewicz często przyjeżdżał do 
Polski?

– Tak, niemal co roku. Zawsze odwiedzał swoją rodzin-
ną wieś Fabianki, siostrę i pozostałą rodzinę.

– Które z tych spotkań utkwiło Księdzu najbardziej  
w pamięci?

– To, kiedy Jerzy zorganizował niezwykłą uroczystość 
w dniu 8 września w Skępem na Ziemi Dobrzyńskiej, gdzie 
znajduje się cudowna figurka Matki Boskiej, nie królowej, 
ale królewny. Słynie ona licznymi cudami i jest odwiedzana 
przez pielgrzymów. Jerzy zaprosił grupę pisarzy związanych 
ze wsią, między innymi Wiesława Myśliwskiego, Mariana 
Pilota i Julian Kawalca. Ufundował tablicę, na której został 
wyryty wiersz poświęconej Matce Boskiej Skępskiej.

Z jeziora na jezioro, z kępy na kępę
pogańskie Skępe.
Aleś ochrzciła je uśmiechem,
Panno, pochylona nad grzechem.
            * * *
Aniele, stróżu mój -
Którego nie znam z twarzy ni z imienia,
Ty zawsze przy mnie stój
na urwistą odległość sumienia.      (Londyn, 1953)

– Znacie się dokładnie sześćdziesiąt lat. Co z tej per-
spektywy może Ksiądz opowiedzieć o swoim przyjacielu?

– Jerzy jest dla mnie zjawiskiem i w literaturze,  
i w życiu. Był lubiany przez wszystkich, zwłaszcza przez ko-
biety. Ma w sobie coś z króla życia. Tyle lat minęło, a jego 
młodzieńcza radość przetrwała. Nie potrafi narzekać, ani na 
cokolwiek skarżyć się. Utalentowany wszechstronnie, nie 
zmarnował żadnego talentu. Poeta, prozaik, eseista, tłumacz, 
profesor, poliglota. A przy tym uroczy człowiek. W każdą 
rocznicę moich święceń kapłańskich dzwoni do mnie czy 
to z Londynu, czy z Hiszpanii, gdzie nabył dom. Jestem mu 
wdzięczny, że zachował pamięć o mnie i ożywia mnie swo-
imi odwiedzinami.              (Rozmawiał Waldemar Smaszcz)

przedruk we fragmentach „Inspiracje”nr 24/25/26 Warszawa 1994
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Recenzowałem The knotted cord, /Sznur z węzłami/, była to pierwsza 
powieść Pietrkiewicza napisana po angielsku, która spotkała się z wielkim 
uznaniem czytelników, jak i krytyków. Na stronie 101 pastuch Ptak rozmawia 
z 7-letnim Bronkiem. Ptak trzyma w rękach grubą książkę, szybko przewraca 
strony, jakby tylko je przeglądał, a krów pilnuje pies.

„Can you read as fast as that?” Bronek asked him, swallowing the last 
bit of toffee.

„No”, answered Ptak, „it’s rhymes I’m after. The rest bores me.”
„Do you mean, pan Ptak, that the whole of this big book is kissed all 

over by rhymes?”
„It is rhymed,” said Ptak briefly, weary of the repetition of his simile.
„Can I read its name?”
„If you really can,” answered the herdsman, dubiously.
„Pan Ta-de-usz…. By A-dam Mic-kie-wicz,” Bronek read out, pausing 

between syllables, and immediately asked: „Who is Pan Tadeusz?”
„A dull fellow, very dull,” said Ptak and sighed. „The first  ten pages 

of the book,” he continued, „talk about nothing but food; I got so hungry 
when I read them, I had to eat my lunch before noon, and them I was even 
more hungry, the whole afternoon. I was very, very hungry.”

Florian Śmieja

Warto 
podumać 
nad tym

Jerzego Pietrkiewicza poznałem w czytelni British Museum w Londynie w 1946 roku. Cztery lata później byłem jego 
asystentem w Szkole Nauk Słowiańskich Uniwersytetu Londyńskiego. Potem rozeszły się nasze drogi, ale ze szczupłej kore-
spondencji zachowało się kilkanaście listów i pocztówek. Z nastaniem komputerów komunikacja stała się łatwiejsza, tańsza 
i szybsza, ale przedtem osobista i prywatna – stała się bezbarwna a właściwie nietrwała i ulotna. Niewiele z niej ocaleje. 
Dlatego z nostalgią oglądam listy z dawnych lat, ze staroświeckiej ery pisania odręcznych kartek i listów. W zapomnianej 
teczce znalazłem listy i widokówki od Jerzego, biorę do rąk i czytam najstarsze pismo z 1954 r. Pietrkiewicz zaczął wtedy 
pisać powieści w języku angielskim. Z listu wynika, że mój korespondent przeczytał moją recenzję jego książki i dziękuje mi 
za „ujęcie rzeczy całej, która pokazuje powieść poprzez poezję i dwa pokłady językowe”.

Pietrkiewiczowie byli w 1954 roku na naszym z Zo-
sią ślubie w Londynie, a kiedy przeniosłem się do Kanady, 
Pietrkiewicz odwiedził mnie tam w 1977 roku, dał wykład na 
moim uniwersytecie i spotkał się z lokalną Polonią w London 
Ontario. Z Ottawy napisał: „dzięki serdeczne za gościnność 
i miłą atmosferę na uniwersytecie Twoim, w domu i Klubie. 
A przede wszystkim cieszę się, żeśmy pogadali po latach i że 
zobaczyłem Cię w gronie rodzinnym, z Zosią i z dziećmi. Miło 
było zobaczyć Twoją gębę i aurę i humor zanim nie pomrze-
my”.

Z upływem czasu zażyłość i przyjaźń nasza rosła. Po-
cztówka z Alhambrą zaczynała się „Florku-Florianie, sercu 
memu miły, jeśliś nie miałeś dowodu na synchronicity – to 
teraz masz. Dzień przed Twoim listem, dotarł też list Miodka 
(którego cenię i bardzo lubię). Miodek napisał, że chodziliście 
do tej samej szkoły w Tarnowskich Górach, no i obdarzył Cię, 

że byłeś moim uczniem. Czy zasługuję na tytuł doradcy-
-guru? Dość, że jak Ciebie spotkałem w British Museum, 
od razu wiedziałem, że coś w życiu zrobisz, stąd moje 
zaufanie do Ciebie, niezmienne. A Miodek zrobił ze mną 
chyba najlepszy program dla TV – rozmowy o literaturze”.

Napisałem mu raz długi list na temat pozostawania 
na emigracji lub powrotu do Polski. Jerzy odpowiedział: 
„Należymy do tej jednej emigracji wojennej. Twój list dał 
mi sporo do myślenia – ten trójkąt europejski w moim ży-
ciu. Wracać do Ziemi Dobrzyńskiej byłoby sztuczną decy-
zją, brakuje mi kontekstu, bo sześćdziesiąt lat to dużo. Ale 
mówią mi i piszą, jak z uporem, przez lata, przywracałem 
sens istotny tej tak odrębnej ziemi. Krajanie moi wiedzą, 
że to było ważne. Moja dobrzyńska więź to stała ciągłość 
autentyzmu przeżyć i wyobraźni. Szczęśliwy się czuję, że 
koła czasu tak się ładnie wokół mnie zamykają”. 
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Z tomiku wierszy, który został wydany w Polsce 
dopiero w 1988 roku przypominam wiersz napisany 
podczas wojny.

Pod koniec 2000 roku na Uniwersytecie im. Mikołaja 
Kopernika w Toruniu zorganizowano konferencję naukową 
p.t. „Jerzy Pietrkiewicz – inna wersja emigracji”. Zgłosi-
łem swój udział, napisałem artykuł „Ten trójkąt europejski 
w moim życiu” i pojechałem do Torunia. Zjawił się oczeki-
wany bohater konferencji i powiedział m.in.:

„Ja wyróżniam w ciele emigracji – emigrację wojenną, 
tą która stworzyła instytucje – owe instytucje dalej istnieją. 
Owszem, były kłótnie, bo Polacy się zawsze kłócą – napisa-
łem nawet satyryczną powieść o tym, ale ona potwierdza coś 
niebywałego w tych ludziach. Nie są przegrani, bo oni wy-
grali. I to jest bardzo ważne. Reszta emigracji jest przypad-
kowa, zarobkowa i inna, co nie znaczy, że ja jestem przeciw-
ko niej, niech będzie! Ale nie łączmy tych dwóch rodzajów 
emigracji, granica podziału jest bardzo wyraźna. Emigracja 
wojenna wiedziała czego chce!”

 Siewna              
…...
Gniade konie wiatr przywiózł z Rypina,
otulona wiatrem tańczyła dziewczyna.   
 A gdy kwilił świt wśród wiklin w Kikole,
 ułapiły mnie wierzby za szyję
 i ujrzałem idącą przez pole
 Maryję.                                 

 Mojej matki miała oczy,
 szła w jej modrej sukience,
 ten sam kolor warkoczy,
 chustkę miała tę samą -  wyciągnąłem więc ręce:         
 -   Mamo! 

Siej Maryjo -
Częstochowska, Skępska, Ostrobramska -
za tych co już pomarli i za tych co się biją,
za jeńców i za zesłanych.
Nic to, że ugór twardy,

Z wiosną przyjdzie pług hardy!
Do Gdańska popłyną łany.
Siej Maryjo – Urodzajna jest ziemia cmentarna.
Gdy się klechda ocknie wśród gminu,
kości ożyją.             
Bądź szczodra, rzuć nam święte ziarna
w ugór Londynu. 

                                                (Londyn,  8 września 1943)

Po sesji Jerzy zaczął podpisywać gotową już książkę 
materiałów konferencyjnych. Kiedy zbliżyłem się –  nie po-
znał mnie. Potem ogromnie się speszył: „nie rozpoznałem 
ani Twojej twarzy, ani głosu, sporo lat upłynęło od ostatniego 
spotkania, ale przyjaźń otwiera pamięć, chroni ją i przesuwa 
w inny wymiar. Cieszę się, że byłeś na konferencji – to wzru-
sza, to zbliża tyle naszych lat – Boże  ty mój, jak te koła życia 
się kręcą – zamykają i otwierają”.

W ostatnim liście z 5 grudnia 2004 roku Pietrkiewicz 
napisał: „Dobrą drogę wybrałeś – i akademicką i rodzinną. 
Nie będziesz miał do siebie pretensji, a to cenne. Moje ży-
cie, jak dwie szale. Ale Ziemia Dobrzyńska rozumie ważność 
tego, co zrobiłem. Pewnie gdzieś – kiedyś spotkamy się. Po-
zdrów całą rodzinę, to ich zdrowie daje Tobie energię”.

skrót maila od prof. dr Floriana Śmieji z Kanady z 2016 r.
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Literatura polska zawsze uczestniczyła w najbardziej tragicz-
nych doświadczeniach swojego narodu. Lecz literatura ostatniego 
mniej więcej półwiecza za to uczestnictwo zapłaciła chyba cenę naj-
wyższą i wieloraką. Od daniny życia poetów powstania warszawskie-
go, poprzez tych, którzy z wojennej, a później i politycznej koniecz-
ności musieli wybrać emigrację, jak też tych tutaj w kraju, którzy żyli 
i tworzyli pod ciśnieniem nieustającego zamachu na ich wolność. To-
też kiedy dzisiaj próbuje się ogarnąć to półwiecze, jego obraz można 
by porównać do sponiewieranego, pokawałkowanego gobelinu. Na-
turalnie, nie odmieni się już dopełnionych losów, nie odtworzy się 
nie napisanych książek, których możemy jedynie się domyślać z pi-
sarskich talentów, można jednak ten gobelin polskiej literatury przy-
najmniej scalić i przywrócić pisarzom należne im miejsce nie tylko 
w historii, ale w żywej czytelniczej świadomości. Jednym z tych właś-
nie pisarzy, który chyba z największym opóźnieniem odzyskuje to 
swoje miejsce, jest Jerzy Pietrkiewicz.

O Jerzym Pietrkiewiczu laureacie 
Nagrody im. Wł. Pietrzaka
mówił Wiesław Myśliwski w Warszawie 
w listopadzie 1993 roku  

Szanowni Państwo! Po studiach uczyłem przez wiele 
lat na Uniwersytecie Londyńskim. Tam powstała konieczność 
sprawdzania tożsamości w rozwoju człowieka. Kim się jest, kim 
się jest naprawdę? I tutaj jawi się bardzo istotna dla mnie i dla 
tych, których uczyłem sprawa, że wrogiem istotnym w naszym 
XX stuleciu była i jest propaganda, która chce niszczyć, któ-
ra podaje półprawdy. Należy sprawdzać siebie od środka. Kim 
się jest w danym momencie. Człowiek bierze odpowiedzialność 
za życie w każdej chwili. Kiedy więc uczyłem literatury, kiedy 
wydawałem antologie, chodziło mi zawsze o ciągłość literatury 
polskiej. 

Myślę, że każdy pisarz ma to uczucie, że właściwie 
wszystko go rani, że jest otwarty na przestrzał. I język w moim 
wypadku, był zbawienny. Obraz dwóch krajów i przejście przez 
schemat nauczania uniwersyteckiego w Wielkiej Brytanii zmie-
niło moje widzenie rzeczy. Ważny był nie tylko nowy dla mnie 
język, ale pewna dyscyplina, jakiej byłem poddany. Ja właściwie 
przechodziłem w skrócie historię języka angielskiego. Nałożyło 
się na to dość wczesne odczucie, że jest wojna, przyszłość nie 
będzie łatwa, że nie wrócę do kraju. Ponieważ nie mogłem być 
w wojsku ze względu na stan zdrowia, bardzo wcześnie zaczą-
łem studia uniwersyteckie. W Anglii widziałem, jak ten potocz-
ny język polski, jakim mówili żołnierze z czasem się rozpływał 
albo kostniał. Wtedy podjąłem decyzję, że nie będę pisać poezji, 
bo nie wierzę, aby poeta mógł tworzyć bez kontaktu z mową po-

Kim się jest naprawdę?
Jerzy Pietrkiewicz

toczną, ale może zachować źródła swojej poezji tkwiące 
przede wszystkim w dzieciństwie. Uważałem, że pisząc 
wiersze dalej byłbym niewierny sobie.

Mickiewicz jako emigrant poetycki pisał dziewięć 
lat, nie więcej, a więc bardzo krótki czas. Przez następne 
dwadzieścia lat nic właściwie nie zrobił. Darł fragmen-
ty kontynuacji „Dziadów”, potem spalił wszystko. On to 
czuł. Wydaje mi się, że dla jego wyobraźni poetyckiej ję-
zyk prowincji litewskiej był ogromnie ważny. „Pan Tade-
usz” był sumą – w nim wszystko zawarł.

Największą trudnością, tym, co powoduje schizofre-
nię i załamania, jest sytuacja, gdy się emigracja twórcza 
przedłuża, a jednocześnie kraj jest obecny. Ten konfl ikt, 
obojętne czy dotyczy to muzyka, czy malarza, każdy 
z nich będzie nosił w sobie przez cały czas. I tylko dystans 
pomoże wytrzymać taką presję. Inaczej następuje wielka 
katastrofa psychiczna, kończąca się często samobójstwem.

Emigracja wojenna liczebnie była bardzo duża. Kie-
dy wystawiano sztuki w teatrach emigracyjnych, a żyli 
jeszcze prawdziwi aktorzy, to miały one i sto przedstawień. 
Książki na początku czytane były przez bardzo wielu ludzi, 
tak samo jak pisma. Gdy taki proces jak emigracja wojen-
na kończy się, pewna granica wieku – czy ktoś zaczął pisać 
w Polsce, czy nie – staje się bardzo ważna. Wykładałem na 
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THE PLACE WITHIN  the poetry of
POPE JOHN PAUL II
translated by Jerzy Peterkiewicz 1979, 1982   

wyd. HUTCHINSON LONDON

Over This Your White Grave

Over this your white grave
the fl owers of life in white -
so many years without you -
how many have passed out of sight?

Over this your white grave
covered for years, there is a stir
in the air, something uplifting
and, like death, beyond comprehension.

Over this your white grave
oh, mother, can such loving cease?
for all his fi lial adoration
a prayer:
Give her eternal peace -  Cracow, spring 1939

uniwersytecie londyńskim przez wiele lat i była to bardzo do-
bra szkoła myślenia o Polsce. Program w Londynie, a także 
w Harvardzie pozwalał na uczenie całej literatury polskiej, 
a nie tylko części współczesnej. Literatura polska jest tam 
dobudowana do literatury rosyjskiej i innych literatur sło-
wiańskich. Studenci czytają kilka książek. Zwykle wy-
bierają współczesne, bo uważają, że tak strasznie trudno 
czytać Kochanowskiego. Niestety, to zupełne nieporozu-
mienie. Program musi obejmować ważne utwory w po-
szczególnych etapach polskiej literatury. Tylko wtedy moż-
na wykształcić niezależnego eksperta. Jest o wiele lepiej, 

o wiele słuszniej dla po-
kazania etosu polskie-
go – wzięcie krótkiego 
tekstu, takiego jak na 
przykład „Żale Matki 
Boskiej pod krzyżem” 
i zaprezentowanie go na 
tle europejskim. Wte-
dy to się przyda i angli-
ście, i specjaliście od 
literatury hiszpańskiej, 
i innym.

 

 Modlitwa do Matki Boskiej Skępskiej na dzień 8 września.  
Tekst: Jerzy Pietrkiewicz.  Muzyka: Andrzej Panufnik

 Opracowanie wg. Nowe Ksiąki nr 5-6 1987 r. 
Andrzej Biernat rozmwia z Jerzym Pietrkiwiczem.

W 1978 roku Polak stał się papieżem. On pochodzi 
z mojego wykarczowanego pokolenia, z tego pierwszego po-
kolenia ludzi wolnych. Zaszczyt mnie spotkał – może wyrok 
losu, że stałem się tłumaczem Jego poezji na język angielski, 
łacinę naszego wieku, że On mnie wybrał i zatwierdził. Poza 
granicami Polski są ludzie, którzy studiują biografi ę Jana Pa-
wła II, którzy chcą zbadać, w jaki sposób ten człowiek do-
szedł z małego miasteczka, poprzez Kraków, do stolicy pa-
pieskiej. Czytają jego wiersze.

Ojczyzna – kiedy myślę 
– wówczas wyrażam siebie 
i zakorzeniam, mówi mi 
o tym serce,  ….. When I think 
my Country –  I express what 
I am, anchoring my roots.

Karol Wojtyła  
cykl „Myśląc ojczyzna”
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Jerzy Pietrkiewicz 
i Andrzej Panufnik

Moja twórczość 
jest moją modlitwą

...Wiosną 1991 roku, mimo złych chwil związanych 
z chorobą, Andrzej wciąż wydawał się fi zycznie silny i pełen 
twórczej energii, którą można by oznaczyć muzycznie dyna-
miką ff f (fortissimo molto drammatico). Ale w miarę jak zbli-
żał się fi nał jego życia, zamiast triumfalnej kulminacji 
z fanfarami trąbek przywołującej zakończenie Sinfonii sacra, 
nastało delikatne i pełne żalu diminuendo, gdyż niebłagany 
rak zatrzymywał ten okres muzycznej produktywności i speł-
nienia. Bardzo cieszyły go wizyty bliskich przyjaciół, takich 
jak Bernard Jacobson, który specjalnie przyleciał z Seattle, 
jego wydawca David Drew z Boosey & Hawkes oraz polski 
poeta Jerzy Pietrkiewicz, który później napisał:

<Muzyka powinna być jak rzeźba w przestrzeni>,  An-
drzej powiedział do mnie podczas jednej z wielu naszych 
rozmów. Ale życie artysty również jest kształtowane na po-
dobieństwo rzeźby.  I on musiał się izolować w przestrzeni 
zajmowanej przez społeczeństwo (…). 

Był piękny, październikowy dzień, kiedy przyszedłem się 
z nim pożegnać. Siedzieliśmy długo w ogrodzie, ale gdy nad-
szedł czas rozstania, byliśmy w pokoju muzycznym. Andrzej 
spojrzał na mnie. Tym razem jego oczy nie patrzyły z jego 
twarzy, ale spoza niej, jakby z przestrze-
ni, która na niego czekała. Objęliśmy się 
jak bracia – głębia emocji nie pozwalała 
na żadne słowa.

„Kompozytor nie umiera. Jego 
kompozycje sprawiają, że wciąż żyje” –             
                           Camilla Jessel Panufnik

W niedzielę rano, 27 października, zmarł w Twicken-
ham nad Tamizą Andrzej Panufnik. Kiedy w czerwcu ubie-
głego roku powiedział mi po nowych badaniach lekarskich, 
że ma raka – i prosił, żebym nikomu o tym nie mówił, dotrzy-
małem mu słowa – bo w przyjaźni prawdziwej trzeba przyjąć 
bolesne sekrety. 

Andrzej odwiedził mnie  z Camillą w Andaluzji w 1988 
roku. Chodziliśmy wzdłuż plaży i siedzieliśmy u mnie na ta-
rasie patrząc w morze. Była akurat pełnia księżyca, krzewy 
stały nieruchomo zaczarowane poświatą, cykady grały na 
swoich skrzypkach. Wcześniej Andrzej stworzył tu w Hi-
szpanii milenijną symfonię Sacra, dzieło z Bożej łaski. 

W ostatnich latach mu-
zyka Andrzeja zdobywała co-
raz szersze kręgi publiczności, 
szczególnie młodych słuchaczy, 
zarówno w Wielkiej Brytanii, 
jak w Stanach Zjednoczonych. 
Przychodziły zamówienia od 
dyrygentów najlepszych or-
kiestr, od sławnych wykonaw-
ców jak Roztropovicz. Dysku-
towaliśmy nad jego ewentualną 
wizytą w Polsce, kiedy zaczęły 
przychodzić zaproszenia, aby 
wystąpić w Warszawskiej Je-
sienni. Decyzja była trudna, 
gdyż znał niebezpieczny stan 

rozwijającej się choroby. 
Andrzej napisał muzykę do sztuki radiowej opartej na 

mojej książce „The Third Adam”, ale prawdziwą niespo-
dziankę sprawił mi, kiedy skomponował melodię do Mod-
litwy do Matki Boskiej Skępskiej, która jest patronką mojej 
rodzinnej wsi.

Powrót Andrzeja Panufnika do Warszawy po trzydzie-
stu latach okazał się triumfem, a dla jego psychiki, był to bal-
sam zasklepiający ranę. 

Wkrótce po ceremonii w Buckingham Palace, kiedy 
Andrzej stał się rycerzem Jej Królewskiej Mości, przyje-
chał do Anglii z ofi cjalną wizytą Prezydent Lech Wałęsa. Sir 
Andrzej był oczywiście zaproszony na przyjęcie w Windsor 
Castle – i gdy Królowa, witająca gości zobaczyła podchodzą-
cego Andrzeja, powiedziała: „A więc spotykamy się znowu”. 
Co za ujmujący sposób powitania i jaka dobra pamięć.

tekst z maszynopisu przysłany listem z Londynu w 1991 roku

Ostatni akord 
jesieni

ANDRZEJ PANUFNIK. AUTOBIOGRAFIA. Wydawnictwo Marginesy. 
przełożyła Marta Glińska

Camilla Jessel 
Panufnik

Jerzy Pietrkiewicz     

Andrzej Panufnik    

CAMILLA JESSEL PANUFNIK. POSŁOWIE.
przełożyła Beata Bolesławska-LewandowskaBardzo dziękuję Camilli za udostępnienie zdjęć (BF).
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Tymon Terlecki 
był dla mnie postacią 
legendarną i nigdy nie 
sądziłem, że będę mógł 
go poznać. W czasie 
zbierania materiałów 
do pracy doktorskiej 
raz po raz natrafiałem 
w przedwojennej pra-
sie na jego recenzje 
teatralne. Urzekł mnie 

ich język – piękny i zarazem precyzyjny, zwłaszcza w opi-
sie przedstawień. Potem zagłębiłem się w lekturę opasłych 
tomów „Sceny Polskiej”, której redakcję powierzył Ter-
leckiemu Nadzwyczajny Zjazd ZASP-u w kwietniu 1936,  
a on stworzył z nieregularnie ukazującego się pisemka jedno 
z najważniejszych czasopism teatrologicznych w Europie. 
Chętnie do tych tomów sięgam. Są  nieocenionym źródłem 
wiedzy o wielu sprawach dotyczących historii i teorii teatru, 
a w zamierzeniu redaktora miały stanowić solidne ogniwo w 
tworzeniu podstaw nauki o teatrze. Zjazd ZASP-u bowiem 
powierzył Terleckiemu drugie ważne zadanie – organizację 
Wydziału Teatrologicznego w Państwowym Instytucie Sztu-
ki Teatralnej w Warszawie, gdzie od 1934 r. wykładał histo-
rię dramatu polskiego i światowego. Z myślą o przyszłych 
studentach Terlecki stworzył i redagował serię wydawniczą 
„Wiedza o Teatrze. Zbiór podręczników teatralnych”, w któ-
rej ukazało się pięć tomów. Z niemałym trudem udało mi się 
je zdobyć. Były cenną pomocą w przygotowaniu wykładów, 
korzystali z nich także moi studenci. Z pewnością przemyśle-
nia teoretyczne Terleckiego miały duży wpływ na ukształto-
wanie się po wojnie teatrologii jako autonomicznej dziedziny 
badań naukowych, którą ujmował jako naukę wielokierun-
kową, a nie ograniczoną wyłącznie do badań historycznych. 
Niestety, swoich koncepcji i opracowanego programu stu-
diów nie mógł sprawdzić w praktyce. Zaplanowana na paź-
dziernik 1939 roku inauguracja Wydziału Teatrologicznego 
nie odbyła się z wiadomych powodów.  

Wybuch wojny zastał go we Francji, gdzie zgłosił się 
ochotniczo do Wojska Polskiego. Został współzałożycielem  
i redaktorem pisma „Polska Walcząca”. Redagował je nadal 
po ewakuacji do Wielkiej Brytanii w lipcu 1940. Po zakoń-
czeniu wojny pozostał w Londynie i wkrótce stał się jedną  
z najważniejszych postaci polskiej emigracji. Trudno wy-
mienić wszystkie przedsięwzięcia organizacyjne, kulturalne, 
naukowe, wydawnicze, które inicjował i brał w nich czynny 
udział. Do dziś niezastąpioną syntezą historii literatury emi-

gracyjnej pozostają przygotowane przez Terleckiego dwa 
obszerne tomy Literatury polskiej na obczyźnie 1940-1960 
(Londyn 1964). Jednocześnie rozwijał działalność polityczną. 
W latach 1949-1957 był przewodniczącym Rady Naczelnej 
Polskiego Ruchu Wolnościowego „Niepodległość i Demo-
kracja”, członkiem Tymczasowej Rady Jedności Narodowej 
i Komisji Skarbu Narodowego. Kontynuował działalność 
krytyczną i literacką. Od roku 1964 wykładał przez szesna-
ście lat historię literatury i polskiego teatru na prestiżowym 
University of Chicago. Tutaj otrzymał tytuł profesora zwy-
czajnego. Wygłaszał liczne odczyty, wykłady i referaty na 
różnych kongresach, sesjach i sympozjach w kilku krajach. 
Niezwykłym dokonaniem był objazd w latach 1981-1982  
z wykładami dziesięciu uczelni amerykańskich i kanadyj-
skich.

W kraju długo obowiązywał zakaz wydawania jego 
tekstów. Co prawda po odwilży 1956 roku w „Pamiętniku 
Teatralnym” ukazał się znakomity esej o Leonie Schillerze, 
a  potem fragmenty książki o Helenie Modrzejewskiej, ale 
rychło przywrócono zapis cenzuralny na jego nazwisko. 
Przekonałem się o tym w 1976 roku, gdy w trzecim tomie 
„Wprowadzenia do nauki o teatrze”, poświęconym m.in. 
problemom socjologii teatru, pomieściłem rozprawę Terle-
ckiego Funkcja społeczna teatru, opublikowaną w 1938 r. na 
łamach „Życia Sztuki”. Urząd cenzorski polecił ją usunąć. 
Na nic zdały się rozmowy z miejscowym cenzorem, którego 
przekonywałem, że nie ma tam żadnych treści antypaństwo-
wych i godzących w nasze sojusze. Odwołanie do Główne-
go Urzędu Kontroli w Warszawie pozostało bez odpowiedzi. 
Nie o treści bowiem chodziło, ale o nazwisko. Propaganda 
PRL-u uznała Terleckiego za jednego z głównych wrogów, 
widząc w nim „duchowego przywódcę emigracji”. Nie bez 
racji, bo właśnie on najgłębiej sformułował zadania, posta-
wę, a zwłaszcza etos uchodźcy politycznego. W roku 1958 
pisał: Emigracja jest sprawą racji moralnej, sprawą pierw-
szego impulsu, inicjującego akty świadomości i woli. Nawrót 
do niego i ciągłe trzymanie go w ośrodku uwagi daje sku-
teczny odpór skrzeczącej powszedniości. Grupa ludzka, która 
zachowa pamięć sprzeciwu może przepaść, nie może prze-
grać. Bo jej wygraną, jej wstępną i ostateczną legitymacją, 
jej indygenatem jest ten sprzeciw („Rozważania o emigracji”, 
>>Wiadomości<< 1958, nr 22).

Zabroniony w ojczyźnie, był jednak Terlecki w niej 
obecny. Obecny tekstami przemycanymi przez granicę, obec-
ny przez swoje koncepcje i odkrywcze interpretacje, obecny 
w pracach wielu badaczy i krytyków, dla których inspiracją 
były jego teksty. Szczególne więzy łączyły go z zespołem 

Tymon Terlecki – doktor honoris causa 
Uniwersytetu Wrocławskiego  
(Wspomnienie promotora)

Janusz Degler

Tymon Terlecki
1905-2000
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redakcji „Pamiętnika Teatralnego”. Pod koniec lat sześćdzie-
siątych bywałem w niej często w związku z przygotowaniem 
numeru poświęconego Witkacemu. Od Jerzego Timosze-
wicza dostałem amerykański adres Terleckiego. Napisałem 
do niego z prośbą o przysłanie książki Martina Esslina The 
Theatre of the Absurd, który poświęcił Witkacemu obszer-
ny akapit w rozdziale o prekursorach teatru absurdu. Szyb-
ko dostałem odpowiedź i książkę. Taki był początek naszej 
korespondencyjnej znajomości. Terlecki chętnie spełniał 
moje kolejne prośby. Rewanżowałem się swoimi publikacja-
mi. Zawsze kwitował je liścikami, zawierającymi ich ocenę 
lub komentarz. Choć nie znalazł swej rozprawy w trzecim 
tomie „Wprowadzenia do nauki o teatrze”, to jednak bardzo 
komplementował pomysł wydania antologii najważniejszych 
tekstów teoretycznych o dramacie i teatrze. Z radością zna-
lazłem potwierdzenie tej opinii w liście do prof. Zbigniewa 
Raszewskiego zamieszczonym w ostatnio wydanym tomie 
korespondencji Terleckiego (Warszawa 2016, s. 228). Ze 
wzruszeniem odczytuję dedykację wpisaną drobnym duktem 
pisma w książce o jego pierwszej żonie pt. „Tola Korian. Ar-
tystka słowa i pieśni”: Dr. Januszowi Deglerowi z podzięko-
waniem za doskonale zrobioną i fascynującą książkę o teatrze 
w Jeleniej Górze, z gratulacjami z powodu >>Pamiętnika 
Teatralnego<<, poświęconego Witkacemu przesyła Tymon 
Terlecki, Londyn czerwiec 1985.  

W roku 1984 ukazała się pierwsza książka Terleckie-
go w kraju. Były to „Sprawy teatralne” –  zbiór artykułów 
i recenzji przygotowany przez Jerzego Timoszewicza, któ-
ry podczas spotkania 9 grudnia 1989 w redakcji „Pamiętni-
ka Teatralnego” zapytał mnie, czy Uniwersytet Wrocławski 
nie mógłby przyznać Tymonowi Terleckiemu tytułu doktora 
honoris causa. Niezwłocznie przygotowałem wniosek, który 
Rada Wydziału Filologicznego jednogłośnie zaakceptowała 
6 marca 1990, a miesiąc później Rektor prof. Mieczysław 

Rektorzy Uniwersytetu Wrocławskiego
i Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie

Uczestnicy promocji w Polskim Ośrodku Społeczno-Kulturalnym 
w Londynie

Klimowicz przedstawił go Senatowi. Po otrzymaniu opinii 
prof. Ireny Sławińskiej (KUL) i prof. Romana Taborskie-
go (Un. Warszawski) Senat 27 czerwca 1990 nadał prof. 
Tymonowi Terleckiemu tytułu honoris causa. Wiadomość, 
że otrzyma najwyższą godność uniwersytecką sprawiła mu 
wielką radość. Po pięćdziesięciu latach miał powrócić do 
kraju, poznać Wrocław, spotkać się z przyjaciółmi. Uzgodni-
liśmy, że uroczystość odbędzie się 15 listopada 1990 podczas 
Święta Uniwersytetu. Niestety, w maju Terlecki przeżył udar 
i o przyjeździe nie mogło być mowy. 

Tymczasem odbyły się wybory władz uniwersyteckich 
i nowy Rektor, prof. dr Wojciech Wrzesiński postanowił, że 
dyplom wręczymy Terleckiemu w Londynie. Senat wyraził 
zgodę i po ustaleniu terminu z władzami Polskiego Uniwer-
sytetu na Obczyźnie wyjechaliśmy we dwóch do Londynu. 
Byliśmy pierwszą polską delegacją, która zawitała tu po za-
przysiężeniu Lecha Wałęsy na Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. W środowisku polonijnym wrzał wtedy spór, czy 
Prezydent Ryszard Kaczorowski słusznie postąpił przeka-
zując mu insygnia władzy państwowej II Rzeczypospolitej 
Polskiej. Nie miało to jednak żadnego wpływu na naszą uro-
czystość, która połączyła zwaśnione strony. Przyszli także 
kombatanci w wysłużonych mundurach z licznymi odzna-
czeniami oraz pracownicy polskiej ambasady. Kiedy pojawił 
się na wózku Tymon Terlecki wszyscy na stojąco powitali go 
długą owacją. Był głęboko wzruszony. Niestety, udar spowo-
dował utratę mowy. Podałem mu rękę na powitanie, a on ją 
mocno przycisnął do serca. Miał łzy w oczach. Uroczystość 
w Sali Malinowej Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie roz-
począł jego Rektor, prof. Mieczysław Sas-Skowroński, który 
poświęcił fragment swego przemówienia naszemu Uniwer-
sytetowi: Charakterystyczną cechą Wrocławskiej Uczelni 
jest jej idealizm. Idealizm pojęty nie jako cnota nakazują-
ca określone wartości przedkładać nad dobra materialne,  
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z czym słowo to kojarzy się potocznie. O coś innego tu cho-
dzi. O to mianowicie, że tendencją Uczelni Wrocławskiej było 
i jest stworzenie pewnych wzorców myślowo wartościujących, 
słów-zaklęć i symboli, jak np. Niepodległość, Patriotyzm, 

Ojczyzna, Rycerskość, Naród, Europejskość, Świat Kultury 
Zachodu itp. Polskość Uczelni Wrocławskiej na tym właśnie 
polega, że wlewa w dusze Polaków w kraju i za granicami 
głęboką wiarę i pewność, że POLSKA  jest NIEŚMIERTEL-
NA, a jej byt od nas zależy.

W swojej laudacji omówiłem drogę twórczą 
Doktoranta, jego zasługi dla polskiego teatru i na-
uki o teatrze, dokonania literackie, fi lozofi czne, 
edytorskie oraz translatorskie i zakończyłem sło-
wami: Przyznanie tego tytułu ma wymiar symbo-
liczny: wyróżniony zostaje absolwent Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, jego doktorant, które-
go postawa i osobowość sformowały się w murach 
tej uczelni. Uniwersytet Wrocławski jest jej dziedzi-
cem. A zatem ma szczególne prawo do wyróżnienia 
swą najwyższą godnością jednego z jej najwybit-
niejszych wychowanków.  

Przemówienie Doktoranta odczytała Nina Ty-
lor-Terlecka. Z wielu przemówień, które słyszałem 
podczas takich uroczystości, to było najpiękniejsze. 
Koniec łączy się z początkiem – te słowa, łączące 
przeszłość z teraźniejszością, wyrażają jego sens 
i niezwykle emocjonalny ton. „Początek” to Lwów, 
niepowtarzalna atmosfera miasta, intensywne życie 
kulturalne i naukowe, liczne grono znakomitych 
przyjaciół i przede wszystkim lata studiów pod 
kierunkiem luminarzy polskiej nauki. I zaskakują-
ca koincydencja czasu. Okazało się, że niebawem 
minie 60 lat od uroczystości, podczas której Tymon 
Terlecki otrzymał z rąk prof. Juliusza Kleinera dy-
plom doktorski. Natomiast „koniec” to …Wrocław 
i słowa: żal, że nie zobaczę Ostrowa Tumskiego, ani 
Psiego Pola, ani Auli Leopoldyńskiej.

Tom szkiców  „Spotkania ze swoimi” w opra-
cowaniu Janusza Deglera autor otrzymał na swoje 
94 rodziny. Zmarł rok później, 6 listopada 2000 r.                                                                                                                                               
                                                                                                                                                      

                                                                                                                                                                                                                                                                                                    
                                                                                                                                                                                                                                        

Tymon Terlecki w swojej pracowni.                                 Tymon w swoich ostatnich latach
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Janusz Degler

Wejście do Muzeum Teatru, pl. Wolności, Wrocław. Przed wejściem  
„Orfeusz”, ostatnia rzeźba Theodora von Gosena (1873-1943).  

Nie zrealizowany projekt, w gipsowej formie gotowej do odlewu, czekał 
ponad 70 lat. Dzięki dr M. Łagiewskiemu, miasto Wrocław zleciło  

wykonanie odlewu St. i M. Wysockim w 2016 r.

W dniach 26-27 marca uroczyście otwarto we Wrocła-
wiu Muzeum Teatru im. Henryka Tomaszewskiego. Mieści 
się w dawnym południowym skrzydle Pałacu Królewskiego 
przy pl. Wolności. Jest oddziałem Muzeum Miejskiego. To 
kolejny obiekt kultury wyremontowany i oddany do użytku 
za dyrekcji dr. Macieja Łagiewskiego. Decyzję o przeznacze-
niu budynku na muzeum powziął Prezydent Wrocławia Rafał 
Dutkiewicz.

Starania o powstanie we Wrocławiu muzeum teatralne-
go rozpoczęli w roku 1972 działacze Wrocławskiego Towa-
rzystwa Przyjaciół Teatru. Jego prezes Janusz Degler i sekre-
tarz Irena Rzeszowska przedstawili władzom miasta projekt 
muzeum, które gromadziłoby i udostępniało dokumentację 
życia teatralnego na Dolnym Śląsku i we Wrocławiu. Dzię-
ki Teatrowi Laboratorium Jerzego Grotowskiego, Teatrowi 
Pantomimy Henryka Tomaszewskiego, dyrekcji Krystyny 
Skuszanki i Jerzego Krasowskiego w Teatrze Polskim, An-
drzeja Witkowskiego w Teatrze Współczesnym oraz teatrom 
studenckim, a zwłaszcza Międzynarodowym Festiwalom Te-
atru Otwartego Bogusława Litwińca miasto stało się jednym 
z ważniejszych ośrodków teatralnych w Europie. Władze 
odniosły się do projektu przychylnie, ale nie było odpowied-
niego budynku. Utworzono w Muzeum Miejskim dział tea-
tralny, którym przez wiele lat kierowała Barbara Madeyska.       

Sprawa muzeum stała się aktualna po śmierci Henry-
ka Tomaszewskiego, który był namiętnym kolekcjonerem. 
Zgromadził ogromne zbiory lalek, zabawek, porcelany, de-
wocjonaliów. Część lalek i zabawek przekazał władzom Kar-
pacza, które utworzyły dla nich muzeum. Pozostałe zbiory 
zostały zdeponowane w piwnicach Muzeum Narodowego.   
Opracowany przez Małgorzatę Bruder i Janusza Deglera pro-
jekt, przewidujący umieszczenie tych zbiorów w Muzeum 
Teatru jego imienia, zyskał aprobatę władz.

Henryk Tomaszewski (1919-2001) – tancerz, choreo-
graf, założyciel i w latach 1956-2001 dyrektor Wrocławskie-
go Teatru Pantomimy – zapisał się w historii teatru XX wieku 
jako twórca nowej formy teatralnej: zespołowego teatru pan-
tomimy. W Muzeum Teatru odtworzone zostało jego miesz-
kanie, w którym znalazły się liczne materiały biograficzne, 
notatki reżyserskie, pamiątki rodzinne, dzieła sztuki, kostiu-
my i rekwizyty z przedstawień oraz lalki i zabawki. Przez 
wiele lat fotografował Tomaszewskiego i przedstawienia Te-
atru Pantomimy Stefan Arczyński. W Muzeum znajduje się 
jego atelier oraz dziesiątki wspaniałych fotogramów i zdjęć. 

Muzeum Teatru
im. Henryka  
Tomaszewskiego
otwarte !

Swój gabinet ma tu także 
prof. Janusz Degler – badacz twór-
czości Witkacego i znany teatro-
log, który do Muzeum przekazał 
cały swój księgozbiór teatralny, 
liczy ponad dwa tysięcy wolumi-
nów oraz roczniki wielu czaso-
pism teatralnych. Gabinet będzie 
miejscem konsultacji, spotkań, 
dyskusji, promocji wydawnictw. 
Obecnie prezentowana jest wysta-
wa jego kolekcji dawnych pocztó-
wek, przedstawiających budynki 
teatralne i ich wnętrza ze wszyst-
kich krajów Europy. Wystawie to-
warzyszy imponujący katalog. 

W Muzeum mieści się Pra-
cownia Paszczodźwięków dr. Mi-
rosława Oczkosia, w której można 
sprawdzić własną dykcję oraz wy-
słać autorską pocztówkę dźwię-
kową. Idąc klatką schodową na 
drugie piętro oglądamy dziesiątki 
plakatów teatralnych, a w sali wy-
staw czasowych projekty oraz ele-
menty scenografii wykładowców 
i studentów Wydziału Scenografii 
wrocławskiej ASP. W pięknej Sali 
Kasetonowej niebawem zostanie 
otwarta wystawa dokumentująca 
życie teatralne na Dolnym Śląsku 
i we Wrocławiu w latach 1945-
2015. 

Od samego wejścia czekają 
na zwiedzających rzeźba Orfeu-
sza, liczne niespodzianki i atrak-
cje. Muzeum jest czynne jest od 
środy do niedzieli w godz. 10-17.

„Orfeusz” 
rzeźbiarz: Theodor 

von Gosen
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– Aula Leopoldyńska budzi powszechny podziw, wszyscy 
przyznają, że nie ma drugiej takiej sali, więc musimy utrzymać 
ją w idealnym stanie – zwraca uwagę profesor Adam Jezierski, 
rektor Uniwersytetu Wrocławskiego. Już wkrótce perła baroku, 
bo tak bywa nazywana Aula Leopoldyńska, będzie znowu za-
chwycała wrocławian i turystów. Właśnie zakończono renowa-
cję podium i znajdujących się tam mebli, rzeźb, sztukaterii, czy 
fresków zdobiących sklepienie. 

– To spełnienie naszego marzenia, marzenia pokoleń – 
przyznaje profesor Adam Jezierski przypominając i chwaląc kil-
kunastomiesięczną pracę 40-osobowej ekipy z Krakowa, która 
włożyła wiele starań, by przywrócić w tym miejscu Auli wygląd 
pierwotny. Po renowacji podium kolej na balkon i sufit wyma-
gające troskliwej konserwatorskiej ręki. – Na pewno będziemy 
aktywnie wspierali dalszą część renowacji – obiecuje prezydent 
Wrocławia Rafał Dutkiewicz. Miasto w znaczący sposób wspar-
ło projekt, a prace przy podium i stropie kosztowały niecałe  
2 miliony złotych.

Na zdjęciach sprzed renowacji i tych obecnych najlepiej 
widać, jak zostały spożytkowane fundusze. Specjaliści z wielu 
dziedzin skrupulatnie odtworzyli np. przepiękne kolory malo-
wideł (są teraz żywe i intensywne), uzupełnili atrybuty, jakie 
przynależą postaciom (św. Franciszkowi Ksaweremu niegdyś 
błędnie domalowano książkę, teraz zastąpiły ją płomienie), albo 
wręcz całe fragmenty (twarz Madonny). Ponadto słynna figu-
ra króla Leopolda I, któremu aula zawdzięcza swoją nazwę, 
ma obecnie ciekawe tło namalowane tak, by imitowało aksa-
mit. Rzeźby wyczyszczono (praca nad jedną figurą zajęła kilka 
dni), uzupełniono w nich ubytki, przywrócono brakujące ele-
menty, jak w przypadku figury Industria (czyli Roztropności), 
która obecnie dzierży w dłoni berło z motywem uskrzydlonej 
ręki. – To symbol szybkiej myśli i czynu – podkreśla dr Łukasz 
Krzywka, historyk sztuki, pełnomocnik rektora UWr ds. zabyt-
ków, nadzorujący prace w Auli Leopoldyńskiej. Znajdujący się 
po lewej stronie podium, tuż nad miejscem rektora, Putto, czyli 
anioł pozbawiony skrzydeł, przez lata nie miał miecza. Po reno-
wacji Putto odzyskał symbol władzy (z historii wiemy, że rektor 
mógł karać studentów na terenie Uniwersytetu Wrocławskiego, 
nie musiał kierować ich do aresztu w mieście).Na tym nie ko-
niec, renowacja objęła także sztukaterie, m.in. złocone elementy 
na zwieńczeniu słynnego baldachimu nad Leopoldem I, czy te 
znajdujące się na kapitelach kolumn. 

Na razie cieszy wspaniały wygląd podium, już niedługo 
Aula Leopoldyńska może być jeszcze piękniejsza. – Miasto 
ogłosiło kolejny konkurs, Fundacja dla Uniwersytetu będzie  
w nim startowała i jeżeli uda nam się złożyć odpowiednią ofertę, 
jesteśmy w stanie zrobić remont do końca roku 2017 – uważa  
dr Łukasz Krzywka.

Profesor Adam Jezierski, rektor Uniwersytetu Wrocławskiego  
i prezydent Wrocławia Rafał Dutkiewicz  

na podium Auli Leopoldyńskiej 

Aula Leopoldyńska 
coraz piękniejsza

Putto, element w Auli Leopoldyńskiej

Magdalena Talik
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Profesorowie - promotorzy z Wydziału Filologicznego UWr.

Uroczystości w Auli Leopoldyńskiej mają zawsze bardzo 
podniosły charakter. Zwłaszcza promocje doktorskie. 

Na zdjęciach z marca 1997 roku słowa przysięgi dok-
torskiej SPONDEO  AC  POLLICEOR  powtarza zgodnie  
z tradycją doktorantka Beata Baczyńska a  przysięgę przyj-
muje promotor Florian Śmieja.

Beata Baczyńska zajmuje się naukowo od ponad dwu-
dziestu lat historią teatru polskiego i dramaturgią hiszpańską 
Złotego Wieku. Jej książka „Książę Niezłomny”. Hiszpański 
pierwowzór i polski przekład, wydana w 2002 roku, prze-
wartościowała szereg kluczowych sądów na temat miejsca  
i roli literatury hiszpańskiej w polskim romantyzmie oraz  
w historii polskiego teatru. 

„Przekład siedemnastowiecznego hiszpańskiego dra-
matu i arcydzieło polskiego romantyzmu” – pisze  we wstępie 
Baczyńska – „to utwór wyjątkowy, który dzięki Teatrowi La-
boratorium stał się źródłem jednego z ważniejszych wydarzeń 
w historii teatru światowego XX wieku. Premiera odbyła się 
we Wrocławiu w 1965 roku, potem w kilku krajach zagranicą, 
m.in. podczas X-go sezonu Teatru Narodów w Paryżu”.

Prof. Beata Baczyńska brała udział w projekcie Insty-
tutu im. J. Grotowskiego, który w ramach Programu Kul-
turalnego Polskiej Prezydencji w Madrycie w 2011 roku. 
Tematem wykładu prof. Baczyńskiej były relacje między 
dramatem Calderona, przykładem Słowackiego i przedsta-
wieniem Grotowskiego.

… Słowacki podjął naukę hiszpań-
skiego i w 1831 r. pisał do matki z Paryża: 
„Uczyłem się po hiszpańsku jedynie dla 
Calderona tragedii. Gdym przekładał Księ-
cia Niezłomnego, tarzałem się po ziemi, 
wystawiłem sobie, że jestem tym księciem 
Portugalii, który za ojczyznę oddałem mój 
żywot i dźwigam kajdany Maurów. Wo-

łałem do Boga, aby cierpieniami otworzył mi oczy i umysł  
i zbudził pamięć żyć dawnych”. 

Jak wielką wagę przywiązywał Słowacki do „obrazu 
starego Hispany, odlakierowanego przeze mnie na nowo”, 
dowodzą jeszcze i takie słowa: „Chciałbym, aby było choć 
kilka czystych duchów w Polszczę, aby wierzyły, że zawsze 
i wszędzie wierny jestem... i tak jak mój Książę Niezłomny - 
srogo i twardo stoję przy dawno strzeżonej chorągwi, a może 
na straconej placówce...”. 

Baczyńska przypomina, że dzieło Calderona Słowa-
ckiego zostało  poddane gruntownej adaptacji cytując Lu-
dwika Flaszena: „Grotowski daje własną wizję tego utworu,  
z fakturą, która jest wizyjna, skłonna do muzyczności, która 
od zmysłowego konkretu zmierza ku czemuś, co się po sta-
roświecku nazywa uduchowieniem. (...) Wszystko tu wymo-
delowane zostało w aktorze: w jego ciele, glosie, psychice”. 
„Książę Niezłomny” przypadł przecież na okres, kiedy w la-
boratorium poszukiwano uniwersalnego języka teatru, który 
byłby zaprzeczeniem języków etnicznych. Stąd słychać było 
jakieś zaśpiewy, inkantacje zacierające znaczenie poszcze-

gólnych słów, urywane syla-
by, szepty, krzyki... Szczęśli-
wie zachowało się, dokonane 
we Włoszech poza wiedzą 
Grotowskiego, filmowe na-
granie Księcia Niezłomnego. 
Miałam kiedyś okazję zapre-
zentować je studentom i do 
dzisiaj utkwiło mi pytanie 
jednego z nich: w jakim języ-
ku grają aktorzy tego spekta-
klu?! 

„Odlakierowany”  
przez Słowackiego.  

Anna Kuligowska-Korzeniewska.  
Nowe Książki nr 5/05.2010
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Tadeusz Różewicz i rektor Uniwersytetu Wroclawskiego  
prof. dr Wojciech Wrzesiński.  

Uroczystość nadania tytulu doctora honoris causa 1994.

Tadeusz Różewicz, der 1921 in 
Radomsko nahe Łódź geboren wurde 
und 2014 in Wrocław starb, war einer 
der vielseitigsten Künstler Polens im 
20. Jahrhundert. Nach Ende des Krie-
ges, den er als Partisan in den Wäldern 
überlebt hatte, begann er zunächst ein 
Studium der Kunstgeschichte an der 
Jagiellonen-Universität in Krakau, das 
er jedoch nicht abschloss. Bereits über 
den dreijährigen Tadeusz hatte seine 
Mutter Stefania notiert, dass er Bild-
hauer werden wolle. Von dem bedeu-
tenden Kritiker und Kunsttheoretiker 
Mieczysław Porębski wurde er in die 
Krakauer Kunstszene eingeführt, lern-
te prominente Künstler wie Tadeusz 
Kantor, Jerzy Nowosielski, Kazimierz 
Mikulski, Andrzej Wróblewski und An-
drzej Wajda kennen und war mit ihnen 
befreundet. 

Als Różewicz sich 1968 endgül-
tig in Wrocław niederließ, war er bere-
its als ein herausragender Vertreter der 
polnischen Nachkriegsliteratur interna-
tional bekannt. Ein erstes Heft mit Pro-
saskizzen und Gedichten „Waldechos“ 
(Echa leśne) erschien 1944 in einem 
Untergrundverlag. Nach dem Krieg gab 
Różewicz nicht nur in Polen der Gene-
ration Stimme, die zu viel Tod erlebte 
hatte, bevor sie das Leben kennenlern-
te: „vergesst uns/ und unsere genera-
tion/ lebt wie menschen/… vergesst uns 
/fragt nicht nach unserer jugend…“. In 
„Unruhe (Niepokój)”, dem Lyrikband, 
der sein eigentliches Debüt darstellte, 
schrieb er 1947: „vierundzwanzig bin 
ich/ gerettet/ auf dem weg zum schlach-
ten“. Unruhe, das bedeutete Verlust 
der Sicherheit, der Orientierung, des 
Vertrauens, auch des Vertrauens in die 
Sprache: „wir verloren die gemeinsame 
sprache/ nun lerne ich das sprechen/ 
ganz von vorn“. Różewicz fand eine 

Tadeusz Różewicz  
– ein Mann der vielen 
Neigungen

Michael Kleineidam

asketische Sprache für das Nicht-Sa-
gbare: einfache, karge Worte für lako-
nische Aussagen, die gleichsam nackt 
jeder dekorativen Ausschmückung ent-
behrten. 

Nicht nur als Lyriker, sondern 
auch als Dramatiker gilt Różewicz in 
Polen als Klassiker der Gegenwartsli-
teratur. Er selbst verstand die Gat-
tungsgrenzen ohnehin vor allem als 
Aufforderung, sie zu überschreiten. In-
spiriert von Beckett und Ionesco wies er 
mit seinem 1960 uraufgeführten Stück 
„Die Kartothek (Kartoteka)“ und dem 
nachfolgenden „Der unterbrochene Akt 
(Akt przerwany)“, die mit den damals 
geltenden, grundlegenden Konventio-
nen des Dramas brechen, der polnis-
chen Nachkriegsdramatik den Weg zum 
modernen Theater. Verhältnismäßig 
unbekannt ist der Erzähler Różewicz, 
obwohl er auch auf diesem Gebiet ein 
vielfältiges Werk vorweisen kann. Die 
umfangreichste Sammlung dieser Texte 
kam auf Polnisch Mitte der 90er Jahre 
heraus. Wie in seinen Dramen verwis-
cht Różewicz auch in den Erzählungen 
die literarischen Gattungsgrenzen. Eine 
Erzählung („Gesichter“) beginnt wie 
ein Gedicht: „Ein Gelände, ein Gefilde, 
eine Landschaft, ein Bild, 
das war und das ist für 
mich das menschliche Ge-
sicht. Die Landschaft eines 
Gesichts. Die Gesichter 
der Eltern. Die Gesichter 
der Geschwister. Die Ge-
sichter Fremder“.

Seine literarischen 
Arbeiten begleitete und 
kommentierte Różewicz 
durch eine Fülle litera-
turtheoretischer Abhan-
dlungen. Nur der Vollstän-

digkeit halber sei erwähnt, dass er in 
den 60er Jahren auch Drehbücher für 
vier Filme schrieb.

Bei all seinen Erfolgen auf li-
terarischem Gebiet hat bei Różewicz 
das Interesse für die schönen Künste 
sein Leben lang nie nachgelassen und 
oftmals Ausdruck in seiner künstleris-
chen Arbeit gefunden. Hingewiesen 
sei in diesem Zusammenhang auf die 
Komödie „Die Laokoon Gruppe“, die 
von entleerter Ästhetik, der Entfernung 
der Kunst von der Wirklichkeit und 
ihrer oberflächlichen Rezeption han-
delt. 1956 schrieb er in sein Tagebuch: 
„Malerei zieht mich mit einer magnetis-
chen Kraft an, die über die Jahre hin-
weg immer stärker wurde“. Von dem 
Regisseur Kasimierz Braun einmal 
befragt, was für einen Einfluss die Ma-
lerei auf sein schriftstellerisches Schaf-
fen habe, antwortete Różewicz: „Sie ist 
ein riesiger Bereich in meinem Leben. 
Und in meiner schöpferischen Kraft 
ebenfalls. Einen großen Teil meines be-
wussten Lebens, ein Teil des Lebens als 
Schriftsteller, habe ich in Kunstmuseen 
verbracht“.  

Różewicz erhielt zahlreiche Lite-
raturpreise, darunter 2000 den Nike-Li-
teraturpreis und 2007 den Europäischen 
Preis für Literatur sowie eine Vielzahl 
Ehrendoktortitel. Etwas Besonderes 
war sicherlich 2007 die Verleihung 
Ehrendoktorwürde durch die  Wroc-
ławer Akademie der Künste, mit der 
sich ein Kreis schloss. 2011 feierte die 
Stadt Wrocław aus Anlass seines 90. 
Geburtstages in einem Różewicz-Jahr 
ihren literarischen Botschafter.
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Dedecius wurde 1921 in Łódź geboren, damals ein 
Vielvölkergemisch, in dem Polen, Deutsche, Russen und Ju-
den mit - und nebeneinander lebten. Die Vorfahren der Mutter 
kamen aus Schwaben, die des Vaters aus Böhmen. Mehrspra-
chigkeit war für Dedecius Alltag. Zu Hause sprach seine Mut-
ter mit ihm deutsch, sein Vater meist polnisch, sein Umfeld 
und die Schulkameraden sprachen polnisch, als Kind erfuhr 
er Zärtlichkeiten von seiner Großmutter auf Tschechisch. Se-
ine Eltern schickten ihn auf das polnische, mehrsprachige, 
humanistische Gymnasium. 1934 wechselte er dann auf das 
neu gegründete Żeromski-Gymnasium, seine Klasse bestand 
aus Polen, Deutschen, Juden und Franzosen, auch ein Russe 
war darunter. 

Den Kriegsbeginn erlebte De-
decius in einem Arbeitsdienstlager im 
Nordosten Polens. Er floh nach Lwów, 
das bereits von den Russen besetzt 
war, erkrankte schwer und schlug sich 
schließlich nach Łódź durch. Anfang 
1941 wurde er als Volksdeutscher in 
die deutsche Armee eingezogen. Als 
einer der wenigen überlebte er nicht 
nur das Massensterben der Schlacht 
von Stalingrad, sondern auch die da-
rauf folgende Gefangenschaft. Es war 
eine russische Ärztin aus Kiew, die 
ihm das Mittel zum Überleben besorg-
te: russische Literatur. Er fing an, sich 
selbst Russisch beizubringen, machte 
eine Lager-Karriere als Übersetzer.

Ende Dezember 1949 wurde 
Dedecius in Frankfurt/Oder aus der 
Gefangenschaft entlassen, nach zehn 
für ihn vergeudeten Lebensjahren war er nun ohne Studium, 
ohne Familie und ohne Zuhause. Im Dezember 1952 folgte 
er einer Einladung eines ehemaligen Mitgefangenen in die 
Pfalz zu kommen und siedelte in den Westen Deutschlands 
über. Am liebsten wäre ihm eine Arbeit als Übersetzer oder 
Lektor für slawische Literatur gewesen, doch der Verleger 
Peter Suhrkamp beschied ihn: „Nach diesem Krieg wird sich 
in Deutschland niemand mehr für slawische Literatur inte-
ressieren“. 1953 heuerte Dedecius deshalb bei einer großen 
Versicherungsanstalt an, bei der er 25 Jahre lang blieb und 
sogar Karriere machte. Abends und an den Wochenenden je-
doch übersetzte er, schrieb Radio - und Zeitschriftenbeiträge, 

Ein Europäer 
aus Łódź 
– Karl Dedecius

Michael Kleineidam

Dedecius urodził się w roku 1921 w Łodzi, wówczas ty-
glu wielonarodowościowym, w którym egzystowali wspólnie 
Polacy, Niemcy, Rosjanie i Żydzi. Jego przodkowie ze stro-
ny matki pochodzili ze Szwabii, ze strony ojca zaś z Czech. 
Wielojęzyczność była dla Dedeciusa codziennością. W domu 
matka rozmawiała z nim po niemiecku, ojciec najczęściej po 
polsku, jego otoczenie i koledzy szkolni mówili po polsku,  
a w dzieciństwie doznawał czułości od swojej babci po cze-
sku. Rodzice wysłali go do polskiego, wielojęzycznego gim-
nazjum humanistycznego. W roku 1934 przeniósł się do do-
piero co utworzonego gimnazjum im. Stefana Żeromskiego. 
W jego klasie byli Polacy, Niemcy, Żydzi i Francuzi, a także 

jeden Rosjanin. 
Początek wojny Dede-

cius przeżył w obozie w służ-
bie pracy w północno-wschod-
niej części Polski, potem uciekł 
do Lwowa, który już był zajęty 
przez Rosjan. Tam ciężko za-
chorował, w końcu przedostał 
się do Łodzi. Na początku 1941 
roku jako volksdeutsch został 
wcielony do niemieckiej armii. 
Jako jeden z nielicznych unik-
nął nie tylko masowej śmierci 
w bitwie pod Stalingradem, ale 
przeżył również sowiecką nie-
wolę. Pewna rosyjska lekarka 
z Kijowa dostarczała mu  śro-
dek niezbędny do przeżycia: 
rosyjską literaturę. Zaczął sam 
uczyć się rosyjskiego. Zrobił 
karierę jako tłumacz obozowy.       

Pod koniec grudnia 1949 został wypuszczony z niewoli  
we  Frankfurcie n. Odrą. I tak po dziesięciu straconych dla 
niego latach życia był bez studiów, bez rodziny i bez domu.  
W grudniu 1952 roku skorzystał z zaproszenia dawne-
go współwięźnia w niewoli i przeniósł się do Palatynatu  
w Niemczech zachodnich. Najbardziej chciałby wówczas 
pracować jako tłumacz albo lektor literatury słowiańskiej, 
jednak wydawca Peter Suhrkamp stwierdził: „Po tej wojnie 
nikt w Niemczech nie będzie się już interesował literaturą 
słowiańską”. Dlatego w 1953 roku zatrudnił się w dużej fir-
mie ubezpieczeniowej, gdzie pracował 25 lat i nawet zrobił 
tam karierę. Jednak wieczorami i w weekendy zajmował się 

Europejczyk 
z Łodzi 
– Karl Dedecius

Karl Dedecius i Tadeusz Różewicz
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HEIMKEHR

Es gibt unter meinen gedichten solche
mit denen ich mich nicht aussöhnen kann
jahre vergehen
aber ich kann mich nicht aussöhnen mit ihnen
und auch nicht freisprechen von ihnen
sie sind schlecht aber mein
ich habe sie geboren
sie treiben weit von mir
teilnahmslos tot
doch die zeit wird kommen da sie alle
zu mir zurückkehren werden
die gelungenen wie die misslungenen
die entstellten und die vollkommenen
die verspotteten wie die verworfenen
kommen als eins zusammen

* * *
poesie hat nicht immer
die form
eines gedichts

nach fünfzig jahren
des schreibens
kann sich dem dichter
poesie
in form eines baumes
eines davonfl iegenden
vogels
eines lichtstrahls
off enbaren

sie nimmt die form
des mundes an
sie nistet im schweigen

oder sie lebt im dichter
ohne form und inhalt
                                   (13. Oktober 1988)

* * *  
poezja nie zawsze     
przybiera formę     
wiersza   

po pięćdziesięciu latach  
pisania           
poezja                           
może się objawić          
poecie     
w kształcie drzewa         
odlatującego       
ptaka                 
światła                      

przybiera kształt     
ust          
gnieździ się w milczeniu      
       
albo żyje w poecie      
pozbawiona formy i treści       
                                   (13. Oktober 1988)

POWRÓT

Są między moimi utworami takie
z którymi nie mogę się pogodzić
przechodzą lata
nie mogę się z nimi pogodzić
i nie mogę się ich wyrzec
są złe ale są moje
ja je urodziłem
żyją z dala ode mnie
obojętne martwe
ale przyjdzie chwila kiedy wszystkie
zbiegną się do mnie
te udane i te nieudane
kalekie i doskonałe
wyśmiane i odrzucone

zbiegną się w jedno

Tadeusz Różewicz

przekład Karl Dedecius

Podziękowania dla Pani Wiesławy Różewiczowej za zgodę na zamieszczenie wierszy Tadeusza Różewicza.
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gab Bücher heraus und hielt Vorträge. Im eigenen Auftrag 
übersetzte er vor allem polnische Lyrik für Zeitschriften und 
Zeitungen. 1959 veröffentlichte er den Zyklus „Leuchtende 
Gräber“ mit Versen gefallener polnischer Dichter - Krzysz-
tof Kamil Baczyński, Andrzej Trzebiński, Wacław Bojarski, 
Zdzisław Stroiński, Władysław Sebyła, Tadeusz Gajcy. Die 
Resonanz in Polen war überwältigend. Mit der im gleichen 
Jahr erschienenen Anthologie polnischer Lyrik „Lektion der 
Stille“ löste er wiederum in der Bundesrepublik eine Welle 
von Sympathie und Solidarität aus. Fortan brachte Dedecius 
praktisch im Alleingang in seinen Übersetzungen eine Viel-
zahl polnischer Dichter dem deutschen Lesepublikum nahe, 
darunter damals unbekannte, heute weltberühmte Autoren 
wie Julian Przyboś, Stanisław Jerzy Lec, Czesław Miłosz, 
Wisława Szymborska, Zbigniew Herbert und Tadeusz Róże-
wicz. Mit vielen von ihnen war er befreundet,.

1978 verließ Dedecius die Versicherung und widmete 
sich dem Aufbau des von ihm gegründeten „Deutsches Po-
len-Institut“ in Darmstadt, dessen Aufgabe die Erforschung, 
Darstellung und Vermittlung polnischer Kultur, Geschi-
chte und Politik ist. 1980 wurde er dessen erster Direktor 
und blieb es fast zwanzig Jahre lang. Während dieser Zeit 
erfüllte er sich einen Traum: die Herausgabe der „Polnis-
che Bibliothek“. Achtzehn Jahre nahm dieses Großprojekt 
Anspruch, dann war es im Jahre 2000 mit dem fünfzigsten 
Band abgeschlossen.

Dedecius erhielt im Laufe seines Lebens eine Viel-
zahl von Auszeichnungen und Ehrungen. Ein Gymnasium in 
Łódź wurde nach ihm benannt, er erhielt den Friedenspreis 
des deutschen Buchhandels und am 3. Mai 2003, dem polni-
schen Nationalfeiertag, die höchste polnische Auszeichnung, 
den „Orden des Weißen Adlers“.  Genauso wichtig dürfte 
ihm jedoch eine andere „Ehrung“ gewesen sein. In den 60ger 
Jahren hatte er anlässlich eines internationalen Übersetzer-
kongresses in Warschau Gedichte des in Katyń ermordeten 
Władysław Sebyła vorgetragen. Danach kam eine verwein-
te Frau auf die Bühne, umarmte ihn und sagte: „Zum ersten 
Mal nach 1945 werden die Gedichte meines Mannes in Polen 
gelesen. Und von 
wem? Von einem 
Deutschen, auf 
Deutsch“.

Mit Karl De-
decius verstarb am 
26. Februar 2016 
ein engagierter 
Streiter für eine 
deutsch-polnische 
Aussöhnung und 
ein unermüdlicher 
Brückenbauer zwi-
schen beiden Kul-
turen. Eine Epoche 
ging zu Ende.

przekładem, pisał artykuły do radia i czasopism, wydawał 
książki i wygłaszał wykłady. Hobbystycznie tłumaczył prze-
de wszystkim polską lirykę dla czasopism i gazet. W 1959 
roku opublikował cykl „Świecące groby“ z wierszami pole-
głych polskich poetów – Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, 
Andrzeja Trzebińskiego, Wacława Bojarskiego, Zdzisława 
Stroińskiego, Władysława Sebyły, Tadeusza Gajcy. Od-
dźwięk tego wydarzenia był w Polsce olbrzymi. W tym sa-
mym roku ukazała się jego antologia polskiej liryki „Lekcja 
ciszy“, która wywołała w Niemczech falę sympatii i solidar-
ności. 

Odtąd Dedecius, praktycznie zdając się na własne siły, 
przybliżał niemieckim czytelnikom w swoich przekładach 
bogactwo polskiej poezji, w tym także mało wówczas zna-
nych, dzisiaj już światowej sławy autorów takich jak Julian 
Przyboś, Stanisław Jerzy Lec, Czesław Miłosz, Wisława 
Szymborska, Zbigniew Herbert i Tadeusz Różewicz. Z wie-
loma z nich był zaprzyjaźniony.

W 1978 roku Dedecius odszedł z towarzystwa ubezpie-
czeniowego i założył „Niemiecki Instytut Kultury Polskiej” 
w Darmstadt, który zajmował się badaniem, przedstawianiem 
i popularyzacją polskiej kultury, historii i polityki.  

W 1980 roku został jego pierwszym dyrektorem i pełnił 
tę funkcję blisko dwadzieścia lat. W tym czasie spełniał swo-
je marzenie: wydanie serii „Biblioteka Polska”. Przygotowa-
nie tego wielkiego projektu zajęło mu osiemnaście lat, aby 
wreszcie w roku 2000 ukazał się jego ostatni pięćdziesiąty 
tom. 

W ciągu całego swojego życia Dedecius otrzymał 
liczne odznaczenia i nagrody. Stał się patronem gimnazjum  
w Łodzi, otrzymał Nagrodę Pokojową Księgarzy Niemie-
ckich, a 3 maja 2003 r., w dniu Święta Narodowego w Polsce 
dostał najwyższe polskie odznaczenie, „Order Orła Białego”. 

Jednak nie mniej ważne było dla niego całkiem inne 
„uhonorowanie”. W latach 60-tych z okazji międzynaro-
dowego kongresu tłumaczy w Warszawie Dedecius czytał 
wiersze zamordowanego w Katyniu  Władysława Sebyły. 

Zaraz po tym na scenę weszła 
zapłakana kobieta, objęła go  
i powiedziała: ”Po raz pierw-
szy po roku 1945 w Polsce 
czytane są wiersze mojego 
męża. I to przez kogo? Przez 
Niemca, po niemiecku”.

Wraz ze śmiercią Karla 
Dedeciusa w dniu 26 lutego 
2016 r. umarł zaangażowany 
bojownik o polsko-niemieckie 
pojednanie i niezmordowany 
budowniczy mostów między 
obiema kulturami. Nastąpił 
koniec pewnej epoki. 

Na język polski przełożyła 
Krystyna Wojtasik

Uroczystość wręczenia doktoratu honoris causa, 
Karl Dedecius i prof. Czesław Hernas 

w Auli Leopoldina Uniwersytetu Wrocławskiego.
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Czytam na pożółkłym ze starości afi szu z 1947 roku:
„ W niedzielę 11 lipca o godzinie 12-tej w południe od-

będzie się w gmachu przy pl. Stan. Piaskowskiego uroczy-
ste otwarcie Muzeum Państwowego we Wrocławiu. Wstęp 
za zaproszeniami. Od dnia 13 lipca Muzeum będzie otwar-
te dla zwiedzających codziennie z wyjątkiem poniedziałku 
w godz.10.00-17.00. Wstęp bezpłatny”.

    
W gmachu zbudowanym w drugiej połowie XIX wie-

ku w stylu neorenesansu niderlandzkiego, dawnej Rejencji, 
czyli Zarządu Prowincji Śląskiej, odbudowanym po znisz-
czeniach wojennych w 1947 roku pokazano śląskie zabytki 
archeologiczne i średniowieczną sztukę śląską, a w rok póź-
niej  powstała tu Galeria Malarstwa Polskiego. Pracownicy 
muzeum sprawowali jednocześnie nadzór merytoryczny nad 
14-ma muzeami regionalnymi, które w większości powstały 
dzięki ich działaniom. Były to czasy pełne wyzwań, niebez-
pieczeństw, niespodzianek i wspaniałych znalezisk, odkryć 
i wzruszeń podczas codziennej, mrówczej pracy nad ustala-
niem daty powstania dzieła, nazwiska autora dzieła, prawdzi-
wej wartości obiektu…

Mówili o tym dawni pracownicy muzeum zaproszeni 
przez dyrektora Piotra Oszczanowskiego na jubileuszowe 
spotkanie 28 marca 2017 roku: dr Bożena Steinborn, Mag-
dalena Rozwadowska, Barbara Sowa, Jadwiga Jasińska, 

Anna Fedorowicz, prof. Paweł Banaś, b. dyrektor Mariusz 
Hermansdorfer i fotograf Edmund Witecki. Magdalena Roz-
wadowska opowiadała o tworzeniu kolekcji zabytków etno-
grafi cznych z przedmiotów pozostawionych przez opuszcza-
jących Ziemie Zachodnie Niemców; i tych przywiezionych 
przez nowych osadników przesiedlonych ze Lwowa, Stani-
sławowa, Wilna….

 Bożena Steinborn przyjechała do Wrocławia w 1953 
roku. Po studiach z historii sztuki poznawała kolejne etapy 
muzealnej pracy. Oprowadzała po wystawach (w niedziele 
przychodziło wojsko i rosła „krzywa frekwencji”), przy wy-
stawach wszyscy robili wszystko – od transportu zabytków 
po pisanie tekstów do katalogu. Wspominała polecenie ów-
czesnego dyrektora Józefa Gębczaka, aby z pałacu Malzna-
nów w Miliczu odebrać jakiś stary mebel i inne „niepotrzebne 
graty”. Po oględzinach okazało się, że są to obrazy Michaela 
Willmanna „Porwanie Prozerpiny” i „Orfeusz grający zwie-
rzętom”.* 

*Dziś wrocławskie Muzeum Narodowe jest posiada-
czem 47 dzieł „śląskiego Rubensa”.                                                           

We wspomnieniach opublikowanych w „Rocznikach 
sztuki śląskiej” dr Steinborn przywołuje wzruszającą sytua-
cję, której była świadkiem – przekazania  brakującej fi gurki 
Jezusa z ołtarzowej kwatery „Pokłonu Trzech Króli” poli-
ptyku z końca XV wieku eksponowanego w Galerii Sztuki 

Spotkanie 
w Muzeum 
Narodowym ...
po 70 latach

Elżbieta Sitek
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Średniowiecznej. Pastor z Lubina (do 1945 roku „gospodarz” 
kościoła), wziął figurkę Jezusa jako pamiątkę utraconej pa-
rafii. Figurka wróciła w 1973 na dawne miejsce do Galerii 
Sztuki Średniowiecznej.        

Dr Bożena Steinborn przeszła przez wszystkie szczeble 
kariery naukowej i zawodowej: była młodszym asystentem 
w dziale oświatowym, adiunktem, kustoszem w dziale malar-
stwa, wicedyrektorem ds. naukowych. Interesowała ją szcze-
gólnie nowożytna sztuka śląska. Wielka pasja, aby ją popu-
laryzować sprawiła, że w 1978 zaproponowała wrocławskiej 
telewizji cykl programów propagujących sztukę i…historię 
Polski. Inspiracją była książka prof. Mieczysława Porębskie-
go „Malowane dzieje”. Ja miałam szczęście być współautor-
ką tego cyklu. Programy realizowane kamerą na czarno-bia-
łej taśmie (kolorowe obrazy pokazywane, jako czarno-białe!) 
miały tematy: „Śluby Jana Kazimierza”, „Utopiona w Bosfo-
rze” Matejki, „Wjazd Osso-
lińskiego do Rzymu” Cana-
letta, Brandta „Bogurodzica”, 
Malczewskiego Tryptyk „Pra-
wo-Ojczyzna-Sztuka”, Mi-
chałowskiego „Napoleon na 
koniu”. Pani Bożena opo-
wiadała o artyście, okolicz-
nościach powstania dzieła,  
o wydarzeniu, które było te-
matem obrazu. O tym, jak jest 
namalowany, co go wyróżnia 
spośród innych znajdujących 
się galerii, o warsztacie ma-
larskim. Było to prekursor-
skie działanie w dziedzinie 
upowszechniania dzieł sztuki 
dzięki medialnym zdolnoś-
ciom Bożeny Steinborn, jej 
ogromnej wiedzy, programy 

zachęciły do odwiedzania muzeów, zwłaszcza w dniach wol-
nych od opłat.                                                      

Dr Bożena Steinborn po internowaniu w stanie wojen-
nym (za działalność w Regionalnym Komitecie Porozumie-
wawczym Związków Twórczych i Stowarzyszeń Naukowych 
oraz udział w Kongresie Kultury Polskiej w 1981 r.) wróciła 
do rodzinnej Warszawy. Podczas pożegnania z wrocławski-
mi współpracownikami dostała w prezencie ocieplany hełm 
czołgisty – „przydatny na nowym stanowisku: kuratora dzieł 
sztuki w Zamku Królewskim w Warszawie – niezagospoda-
rowanym jeszcze, więc z przeciągami”. Pracowała w Muze-
um Narodowym jako wicedyrektor ds. naukowych i zgodnie 
z popularyzatorską pasją prowadziła spotkania, wykłady, lek-
cje z zakresu historii sztuki oraz publikowała artykuły nauko-
we. We Wrocławiu była podejmowana jako gość honorowy.

Fotografie budynku 1945 r. 
z archiwum  Muzeum Narodowe we Wrocławiu

Spotkanie w muzeum – dyr. Piotr Oszczanowski i dr Bożena Steinborn
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Nowozbudowany gmach ARCHIWUM przy ul. Gdańskiej 7/9.

Nowy gmach przy ul. 
Gdańskiej nr 7/9 zbudo-
wały władze Politechniki 
Wrocławskiej na potrzeby 
archiwum, bowiem zasoby 
historycznych dokumentów 
od lat szybko rosną. Pracą ar-
chiwum – które właśnie prze-
nosi swe zbiory do nowej sie-
dziby – kieruje mgr Barbara 
Brandt-Golecka, absolwentka 
Uniwersytetu Wrocławskie-
go. 

Zgromadzona tu histo-
ria daje obraz lat i epok życia 
kilku pokoleń Dolnośląza-
ków, a w czeluściach archi-
wum schowane są cymelia 

i różne „białe kruki”. Zapewne nie wszystkie teczki zawie-
rają sensacje, ale wszystkie mówią o bogatym życiu i pracy 
pokoleń. Archiwum jest komórką organizacyjną powołaną do 
zabezpieczania, gromadzenia, opracowywania oraz trwałego 
przechowywania i udostępniania materiałów archiwalnych. 
W powojennym Wrocławiu jest to pierwszy budynek, który 
został od podstaw zaprojektowany i wybudowany na potrze-
by zbiorów, także przedwojennych archiwach lwowskich: 
Archiwum Państwowego we Lwowie oraz dawnych polskich 
uczelni Politechniki i Uniwersytetu Jana Kazimierza. 

Stałą troską każdego archiwisty jest świadomość, że 
czas płynie szybko i nieprofesjonalnie zabezpieczone archi-
walia ulegają bezpowrotnemu zniszczeniu. 

Praca historyka - archi wisty we Wrocławiu, mieście 
o tak bogatej przeszłości, to wielkie pole do rozwijania ba-
dań naukowych. Wertowanie starych kalendarzy, manu-
skryptów i pamiętników ludzi, którzy żyli tu przed wojną  
i w pierwszych latach po wojnie, to niezwykle ciekawa praca. 
Bardzo cenne są prezenty osób przekazujących do Archiwum 
swoje pamiątki i dokumenty osobiste.        (Barbara Folta)

Dokumenty  
z Archiwum  

Gazeta robotnicza, 25 lutego 1966 r.

- Czy pamięta Pan Profesor swój pierwszy dzień we 
Wrocławiu?

- Nie bardzo, byłem niestety, za mały. Przyjechałem 
do Wrocławia z rodzicami jeszcze przed pierwszą wojną 
światową. Mieszkaliśmy tu kilka lat, tu chodziłem do szkoły.  
W 1945 roku jechałem więc nie do obcego miasta – czułem 
się starym wrocławianinem. Szukałem nawet śladów swego 
pierwszego pobytu – niestety i dom i szkoła mego dzieciństwa 
leżały w gruzach.

 Lwów
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„Perspektywy”: – Panie Profesorze, co sprawiło, że 
skierował Pan u początku swojej drogi naukowej zaintereso-
wanie właśnie w tę stronę? Czyżby wnikanie w głąb zorga-
nizowanej materii wydawało się Panu kluczem do poznania 
rzeczywistości?  

Prof. Włodzimierz Trzebiatowski: – Fizykochemią cia-
ła stałego zacząłem się interesować dopiero po doktoracie. 
Prace magisterska i doktorska dotyczyły innego zakresu, 
a „odszczepieńcem” stałem się głównie z tego powodu, że 
chciałem zająć się czymś nowym, oryginalnym. Jest to chy-
ba normalne: badacz rozgląda się za tym, co nie jest jeszcze 
dostatecznie zbadane. Obiekt zainteresowań – ciało stałe – 
wynikał z wyczucia jego znaczenia, powiązania z techniką, 
albowiem ogromna większość materii wykorzystywanej przez 
technikę, to właśnie ciało stałe.

– Do czego służy nam poznanie owej struktury ciał sta-
łych?

– Najprościej można by powiedzieć, że wszelkie po-
znanie jest nam potrzebne. Możemy uzyskać jakieś rezultaty  
w praktyce jedynie wówczas, gdy będziemy wiedzieli co i jak 
w przyrodzie egzystuje. Tak też i tu: zbieramy fakty, z których 
wynikają zastosowania praktyczne i tłumaczymy ich istotę. 
Gdybyśmy nie znali właściwości fizycznych i chemicznych 
ciał stałych, nie byłoby mowy o ich wykorzystaniu, a więc  
i o postępie, w tym przede wszystkim postępie techniki. 
Zbadanie budowy takich metali rzadkich jak np. tytan, cyr-
kon, ren czy rzadszych jak technet, ustalenie ich zachowań  
w różnych warunkach umożliwia rozwój m.i. specjalistycz-
nej metalurgii dla awiacji, elektroniki i energetyki. Słowem: 
w tajemnicy wewnętrznej budowy tkwi przyczyna tego, że  
w pewnych ciałach stałych znajduje się potencjalna energia, 
inne mają nieprzeciętne walory konstrukcyjne, jeszcze inne 
wysoką łatwość przewodnictwa prądu itd.

– Panie Profesorze, ponad 40 lat Pana pracy naukowej 
mogłoby uprawniać do bilansu dokonań, wszelako byłyby to 
nieuchronnie rozważania nazbyt, jak na tę rozmowę obszerne 
i niełatwo czytelne ze względu na głębię specjalistycznych 
konstatacji. Chciałbym zatem prosić o zwierzenia na temat 
sukcesu szczególnie Pana satysfakcjonującego.

– Jak wiadomo, w czasie wojny olbrzymie znaczenie 
jako źródło energii jądrowej zyskał uran. Kontynuując swo-
bodne badania nad metalami rzadkimi włączyłem doń uran 
i tor. I otóż miałem szczęście, bo okazało się, że związki me-
taliczne uranu mają niezwykle ciekawe właściwości mag-
netyczne, i że uran jest jak gdyby naczelnym pierwiastkiem 
nowej rodziny magnetyków, dotychczas nieznanych. Uran  
i jego związki metaliczne są – w przeciwieństwie np. do że-
lazowców, magnetykami tylko w temperaturach niższych.  
I właśnie od badań owych magnetyków uranu zaczęła się 
interesująca konieczność stosowania coraz niższych tempe-
ratur.

– ... o ile wiem, temperatur zbliżonych do zera abso-
lutnego, a więc około -273 stopni Celsjusza. Czy właśnie  
w takiej temperaturze wprowadza się badaną materię w stan 
bezruchu?

– No, powiedzmy ostrożniej – „niemal bezruchu”.  
W każdym razie przy niskich temperaturach materia jest 
mniej zaburzona – jeśli można tak powiedzieć – drugorzęd-
nymi właściwościami, co pozwala na wielostronne obserwo-
wanie jej najtajniejszej natury w stanie względnego spokoju.

– Tak oto dochodzimy do wyjaśnienia nazwy Laborato-
rium, którym Pan kieruje.

– Częściowo, bo trzeba jeszcze powiedzieć o badaniach 
w dziedzinie silnych pól magnetycznych. I jedne i drugie – 
są to badania w tzw. stanach ekstremalnych, w warunkach 
skrajnych, nie występujących w naturalnym środowisku ziem-
skim. Dokładniej mówiąc: w temperaturze wyższej zaledwie  
o ułamki stopnia od zera absolutnego oraz pól magnetycz-
nych o natężeniu przekraczającym około dwieście tysięcy 
razy natężenie pola ziemskiego.

– Wymaga to pewnie skomplikowanej i kosztownej 
aparatury?

– Urządzenia wytwarzające silne pola magnetyczne zu-
żytkowują duże ilości energii elektrycznej. Podarowano nam 
przed laty kilka starych maszyn, które przetwarzają prąd 
zmienny na stały o mocy 5,5 megawatów (co, mówiąc na-
wiasem, nie uchroniło nas od pracy nocnej w okresie ostrego 
deficytu energii). Dysponujemy maszynami eksploatowanymi 
już od 40 lat i mogą one w każdej chwili zamienić się w złom. 
Ale w końcu o nowoczesności decyduje nie źródło prądu. 
Mamy nowoczesne magnesy, które sami zbudowaliśmy. Jak 
widać – bywa, że uczony jest w stanie stworzyć sobie sam 
warsztat badawczy. Natomiast przyrządy do pomiarów – 
rzecz niesłychanie ważna – pochodzą z importu i mamy ich 
pod dostatkiem.

– I pomyśleć, że z takiej „mieszanki” uzyskuje się wy-
łącznie wysokiej klasy rezultaty. A jednak nie będzie nietak-
tem, jeśli twórcę nowatorskich metod badań i autora znako-
mitych osiągnięć naukowych zapytam także i o niepokoje, 
niespełnienia, a zatem i marzenia.

– Ten, kto pracuje eksperymentalnie nigdy nie może 
być zadowolony w pełni – wynika to z samej istoty ekspery-
mentu. Co do marzeń? Misją niejako, którą pragnę spełnić 
jest budowa nowego laboratorium. Jest to zadanie trudne. 
O skali zamierzeń może informować choćby fakt, że bę-
dzie ono dysponować mocą 20 megawatów prądy stałego, 
a więc przewyższy obecną prawie czterokrotnie. Niespeł-
na jedenaście lat działalności, to dla placówki naukowej 
okres niedługi. A jednak wystarczyło to, by Międzynarodo-
we Laboratorium we Wrocławiu znalazło się w światowej 
czołówce tego typu placówek. Głównym źródłem sukcesu 
jest mądrze zorganizowana współpraca uczonych z Polski  
i z zagranicy. We współczesnej nauce szybki postęp jest moż-
liwy dzięki zespołowemu wysiłkowi uczonych różnych krajów.                                                                                                                                       
                                         Rozmawiał: Ryszard Świerkowski 

Tajemnice struktur

Wywiad z prof. Włodzimierzem Trzebiatowskim zamieszczony w nr 36 7-IX-1979 Perspektyw, Archiwum Politechniki Wrocławskiej sygn.397/425  
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Urodziłam się w Truskawcu, był to przed wojną kurort uważany za pierwszy w II-ej Rzeczypospolitej. Mieliśmy tam duży dom, który 
okupujące podczas wojny Truskawiec wojskowe sztaby, obierały na swoją siedzibę. Tego domu już nie ma. Na Dolny Śląsk przybyliśmy 
pierwszym transportem, bo ojciec pracował w przemyśle naftowym i  wszyscy ludzie związani z przemysłem zostali przywiezieni do Wał-
brzycha w 1945 roku. Stąd moja pewna znajomość spraw technicznych, jakie przejęłam od ludzi z nafty. Chodziłam do szkoły w Wałbrzy-
chu, a potem na stałe związałam się z miastem nad Odrą. Jestem absolwentką Wydziału Chemicznego, doktorat obroniłam  na Politechnice 
Wrocławskiej i wdrożyłam 16-cie patentów.                                                                                                                        (Izabela Hudyma)

Miałam szczęście dwukrotnie zetknąć się z prof. Wło-
dzimierzem Trzebiatowskim i te dwa spotkania pozostały 
w mojej pamięci jako spotkania z wyjątkową osobowością. 
Pierwsze spotkanie miało miejsce, której byłam student-
ką. Profesor miał wykład monograficzny na ostatnim roku. 
Czekiwaliśmy w małej, amfiteatralnej salce w starym gma-
chu chemii. Wchodził, stawał przed nami – i zamykał oczy. 
Mówił bez notatek, logicznie, spokojnie. Ale brak kontaktu 
wzrokowego stwarzał dystans, wzmocniony sławą wyjątko-
wości Profesora. 

Egzamin z przedmiotu był traumą. Profesor wrócił 
z konferencji, gdzie przedstawiał pewną hipotezę. Mie-
liśmy tekst tego referatu, ale nie potrafiliśmy na „gieł-
dzie”, pod drzwiami gabinetu profesora, uchwycić isto-
ty tego zagadnienia. Przyszła kolej na mnie. Wchodzę  
i w pierwszym pytaniu Profesor każe mi wyjaśnić wspomnia-
ny problem. Mam moment iluminacji. Odpowiadam. Padają 
dalsze pytania. Odpowiadam. 

I pada pytanie ostatnie: czy chcę pracować u niego? Od-
powiadam, że nie, bo chcę pracować w przemyśle. Jednak po 
studiach pracuję nie w przemyśle lecz naukowo. Badania na-
ukowe są czasochłonne z powodu skromnych możliwości apa-
raturowych. Badam stopione sole w układach dwu-, trój- i czte-
ro-składnikowych. Badania trwają długo, bo trzeba je godzić  
z pracą dydaktyczną.

Moje wspomnienia  
o prof. Włodzimierzu Trzebiatowskim

Dr inż. Izabela Hudyma 

Ukończenie całego obszaru badań wymaga posłużenia 
się wyjątkowo wysokimi temperaturami, którymi nie dyspo-
nuję w miejscu pracy. Poszukiwania w naukowych placów-
kach krajowych wskazują, że tylko Instytut Niskich Tempe-
ratur kierowany przez prof. Włodzimierza Trzebiatowskiego, 
dysponuje taką aparaturą. Sprawa jest delikatna, gdyż mój 
promotor był kiedyś pracownikiem prof. Trzebiatowskiego 
i panowie rozstali się w nieprzyjaznej atmosferze. 

Ryzykuję! W czasie letniego urlopu promotora uda-
ję się do Instytutu Niskich Temperatur i uzyskuję audiencję  
u Profesora. Referuję mu krótko mój problem i proszę  
o umożliwienie mi stopienia 30 próbek w jego pracowni. 
Pada pytanie: „Od kogo?” Muszę odpowiedzieć. Kiedy wy-
mieniam nazwisko mojego promotora, zapada cisza. Długa 
cisza. „Piętnaście” – mówi Profesor. 

W laboratorium dr Drysiowa i dr R. Horyń pokazują 
mi aparaturę i wyjaśniają jej obsługiwanie. Wykonuję po-
miary przez parę dni. Odkrywam Apatyt: II, związek fosfo-
ranowy o większej ilości fluoru (o dwu cząsteczkach MgF2)  
w stosunku do powszechnie znanego apatytu. 

Po powrocie z urlopu przedstawiam promotorowi re-
welacyjne wyniki, które nota bene będą podstawą do uzyska-
nia przez niego tytułu profesora belwederskiego. Kilka dni 
później wzywa mnie telefonicznie prof. Trzebiatowski. Gdy 
przybywam – proponuje mi u siebie pracę. Odmawiam tłu-
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Istniejący od wielu lat Klub Seniora Politechniki ma bo-
gaty program kulturalny. Popularnością cieszą się wernisaże 
i spotkania poetyckie. Organizuje je od ponad dwudziestu lat 
dr inż. Izabela Hudyma, która zaprasza autorów z kraju i ze 
świata. Program spotkań podany jest w tomikach, drukowa-
nych przez Oficynę Wydawniczą Politechniki Wrocławskiej. 

O pielęgnowaniu języka ojczystego według Izy Degen.:
Język ojczysty jest częścią na-

szej osobowości, jest jak chleb po-
wszedni, którego nigdy nic nie zastą-
pi. Często myślimy w obcym języku, 
nawet miewamy sny, ale kiedy przyj-
dzie moment na wyrażenie emo-
cji, wtedy myśli i słowa cisną się  
w naszym języku. Dlatego chyba naj-
lepsze teksty powstają zawsze w języku 
ojczystym, niezależnie od tego jak do-
brze mówilibyśmy w innych językach. 
Miałam okres, gdy pracowałam zawo-
dowo, miałam bardzo mało czasu dla 
siebie i wtedy zauważyłam, jak bardzo 
mój język stał się ubogi. Dlatego po-
stanowiłam co dzień pisać, aby żyć  
w języku ojczystym. Rano, każdego 
dnia, piszę kilka wersów, taką miniatur-
kę poetycką. Poezja uczy syntetycznego 
myślenia.

Spotkania literackie w klubie seniora

Moje środowisko i rodzina to prawdziwa wieża Babel. 
Gdy spotykamy się razem, to rozmawiamy w kilku językach. 
Ja z synem po polsku, z wnuczką po niemiecku, z synową po 
hiszpańsku. Wnuczka z synem czyli z ojcem rozmawia po nie-
miecku. Ale odkryłam, że kiedy przy mnie rozmawiają po an-
gielsku, a ja tego języka nie znam, to także ich rozumiem, bo 
poza dźwiękiem słów istnieje porozumienie intuicyjne.   

  spotkanie  w Klubie Seniora,  
mgr Izabella Degen (z kwiatami), dr Izabela Hudyma - autorki wierszy

Metropolia    
w kolejce podmiejskiej   
garnitur wcieleń ludzkich           
jedni wsiadają inni wysiadają biegną             
czarni do czarnych biali do białych 
taszczą torby plecaki tułacze    
wielojęzyczni zadumani i śpiący 
po świecie wydzwaniają  
wirtualnie odwiedzając rodziny i bliskich

Lekcje angielskiego
Lekcja o stopniowaniu uczuć.
Love, like, hate: miłość, lubienie, niechęć,
pokazuje jak z empatycznych relacji
można u nas wybrać nienawiść.
Hejtowanie. Znaczące raczej nielubienie,
u nas służy do obryzgiwania ludzi w Internecie 
gdy brakuje odwagi, by wyłożyć zarzuty bezpośrednio.

macząc, że dziesięć lat mojej pracy nie będzie podstawą do 
obrony doktoratu, gdyż do wszystkich publikacji dopisywał 
się mój promotor. Ale dziękuję Profesorowi za zrozumienie. 
W tym momencie nie wiedziałam jeszcze, że wezwanie i pro-
pozycja pracy w Instytucie Niskich Temperatur było spowo-
dowane pismem mego promotora do prof. Trzebiatowskiego, 
w którym przedstawiono mnie podobno nikczemnie.

Izabella Degen Izabela Hudyma

Teraz, kiedy układam w pamięci galerię poznanych  
a ważnych dla mnie osób, które spotkałam w życiu, prof. 
Włodzimierz Trzebiatowski jawi mi się jako wyjątkowy  
i wielki w swym postępowaniu w świecie ludzi nauki. Ema-
nuje od Niego wyższość nad intrygami i małością ludzką  
w sytuacjach wyjątkowych..
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N a l e ż ę 
do absolwen-
tów Akademii 
Wychowania 

Fizycznego i Uniwersytetu Medycz-
nego we Wrocławiu. Z okazji jubileu-
szu 70-lecia AWF, spisuję moje wspo-
mnienia, bowiem: „podobno jestem 
jedynym przedstawicielem z rocznika 
1950-1953, który zjawił się z okazji 
JUBILEUSZU we Wrocławiu”. Mam 
jeszcze inny powód, aby zabrać się do 
tej pracy: mój syn Andrzej, także ab-
solwent tej uczelni, jest nauczycielem 
i od lat uczy młodzież WF-u, on też 
spisał własną historię tej uczelni. Obaj 
należymy więc do pokolenia Dolno-
ślązaków, absolwentów wrocławskiej 
akademii stworzonej po II wojnie świa-
towej na gruzach Wrocławia. Oto co ja 
pamiętam z tamtych lat:

Moja droga na uczelnie była 
bardzo kręta i powikłana. Pokolenia 
przedwojenne i wojenne z reguły miały 
różne komplikacje na drodze życia. Ja 
wywodzę się z miejscowości podkra-
kowskiej – z miasteczka powiatowego 
Myślenice, w którym w czasie okupacji 
bardzo była rozwinięta działalność kon-
spiracyjna. W okresie powojennym ta 
działalność przyniosła nieprzewidziane 
skutki, które silnie odbiły się na mojej 
drodze życiowej. Ojciec, przedwojenny 
policjant, w pierwszym okresie okupa-
cji rozpoczął konspiracyjną działalność 
w ZWZ a następnie w AK, był zastępcą 
dowódcy komórki wywiadowczej na 
powiat myślenicki. Starszy brat Alek-
sander wstąpił do oddziału partyzan-
ckiego Żelbet. 

Po wkroczeniu Armii Czerwonej 
na nasze tereny rodzina nasza, jako 
akowska, od początku była szykanowa-
na. Ojciec w kilka tygodni po tzw. wy-
zwoleniu był aresztowany i osadzony 
w więzieniu na Montelupich w Krako-
wie, a kiedy go zwolniono z więzienia 
– sfałszowano jego podpis pod apelem 
o ujawnianie członków jego komórki 
wywiadowczej. Brat też się ujawnił. 

Pamiętnik absolwenta AWF i AM
Stanisław Siuta

Ojciec po jakimś czasie związał się  
z organizacją Wolność i Niezawisłość. 
Jak zaczęły się aresztowania członków 
WiN – wyjechaliśmy do Wrocławia li-
cząc na to, że tu ojciec uniknie aresz-
towania. Niestety, w październiku 1946 
ojca ponownie aresztowano i osadzono 
w Krakowie, gdzie był sądzony.

Otrzymał wyrok siedmiu lat wie-
zienia, które odsiedział w Rawiczu i we 
Wronkach. Nasza rodzina po areszto-
waniu ojca była pod obserwacją UB. 
Brat Aleksander wrócił do oddziału na 
Podhale zimą 1946. Matce z czwórką 
sióstr dzięki pomocy byłych akowców 
(zwłaszcza dzięki żonie kapitana Wę-
grzyna – pseudonim Ostroga, która pra-
cowała we wrocławskim kuratorium) 
załatwiono pracę w domu dziecka  
w Miszkowicach. 

Ja zostałem we Wrocławiu i uczy-
łem się w III Gimnazjum-Liceum przy 
ul. Nowowiejskiej. W marcu 1947 był 
proces w sali kinowej, gdzie zasądzono 
wyroki od 5 do 10 lat, wtedy UB za-
interesowało się także mną. Uprzedzo-
ny o tym zmuszony byłem wyjechać  
z Wrocławia. Udałem się do Myślenic, 
tu wstąpiłem do oddziału partyzan-
ckiego, w którym był mój brat. Brat  
w potyczce zbrojnej z funkcjonariusza-
mi UB w kwietniu 1947 zginął i został 
pogrzebany w lasku koło miejscowości 
Polanka pod Myślenicami. Ja do końca 
sierpnia 1947 pozostałem w oddziale, 
który przeżywał ciężkie chwile. Nie wi-
dząc dalszego celu walki o lepszą Pol-
skę i po częściowym rozbiciu oddziału, 
wróciłem do Wrocławia. Miałem jesz-
cze krótką broń, pistolet CZ Zbrojowka, 
którą wrzuciłem do kanału Odry przy 
ulicy Świdnickiej. Dzięki państwu Wę-
grzynom zostałem umieszczony w bur-
sie ojców salezjanów przy ul. Świętego 
Antoniego i ponownie rozpocząłem 
naukę w Technikum Przemysłu Lotni-
czego.  

W 1949 roku rozpoczynam stu-
dia na Politechnice Wrocławskiej, ale 
już na początku nauki wzywany jestem 

do komórki Związek Akademickiej 
Młodzieży Polskiej na rozmowy pod 
pretekstem przyznania mi stypendium. 
Wyczuwam dziwną atmosferę i rezyg-
nuję ze studiów. Zapisuję się na kurs 
czeladników elektryków, tam uzyskuję 
dyplom, równocześnie robię prawo jaz-
dy i rozpoczynam pracę w przedsiębior-
stwie budowlanym we Wrocławiu.

W 1950 za namową pana Wę-
grzyna decyduję się na rozpoczęcie 
nowych studiów, ale już nie we Wroc-
ławiu, tylko w Warszawie na Akademii 
Wychowania Fizycznego. Zdaję egza-
min wstępny i zostaję przyjęty na stu-
dia. Jednak ze względu na oddalenie od 
rodziny i konieczność pomagania mat-
ce, która straciła pracę, postanawiam 
przenieść się do Wrocławia do Wyż-
szej Szkoły Wychowania Fizycznego. 
Okres tych studiów i lata 1950-1953 
wspominam jako najsympatyczniejszy 
i wspaniały czas w moim życiu. Wspa-
niałe koleżanki i koledzy, mnóstwo 
ciekawych przeżyć na obozach narciar-
skich w Karpaczu, rajdach w Beskidzie 
Śląskim, spływach kajakowych przez 
jeziora mazurskie i rzekę Krutynię  
w prymitywnych, ale jakże uroczych 
warunkach. Zgrane i zżyte z sobą grono 
przez wiele lat w rocznicę absolutorium 
spotykało się w różnych miejscowoś-
ciach i spędzało miłe chwile w przyja-
znej atmosferze. Są to przeżycia nieza-
pomniane. 

Po studiach otrzymuję nakaz 
pracy do Technikum Chemiczno-Elek-
trycznego w Jeleniej Górze. Trafiam 
na wspaniałą młodzież, wysportowaną, 
uczestniczącą w licznych zawodach 
nawet na szczeblu wojewódzkim. Jest 
też kilku narciarzy biorących udział  
w zawodach krajowych. Trafiam też na 
wspaniałą panią wicedyrektor szkoły, 
nauczycielkę języka rosyjskiego Irenę 
Kamieńską, moją przyszłą żonę. 

Zimą roku 1953/54 często wyjeż-
dżam do Karpacza na narty. Podczas 
jednego z wyjazdów doznaję poważ-
nego skręcenia stawu kolanowego, 
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wymagającego dłuższego leczenia. Wiosną 1954 spotykam 
kolegę ze studiów Zbyszka Rusina, późniejszego dyrektora 
Centralnej Poradni Sportowo–Lekarskiej w Warszawie. Zby-
szek wybierał się właśnie na studia w Akademii Medycznej 
we Wrocławiu i doradzał: „Ty masz chorą nogę, startuj na 
studia medyczne razem ze mną”. I tak się stało. Udaje mi 
się uzyskać zwolnienie z nakazu pracy i rozpocząć studia we 
na AM we Wrocławiu. Moją drugą Alma Mater ukończyłem 
w 1959, też pod kierunkiem wspaniałych profesorów lwow-
skich i krakowskich. Dzięki nawykom ruchowym i sporto-

wym uzyskanym w czasie studiów na AWF jestem obecnie 
w wieku 87 lat w miarę zdrowy, sprawny i jeszcze czynny 
zawodowo, jako lekarz. Oby tak dalej. 

W 2016 uczestniczyłem w uroczystościach 70-lecia 
AWF we Wrocławiu, zwiedziłem zakłady uczelni, sale wy-
kładowe, zobaczyłem kolosalny rozwój i postęp widoczny na 
każdym kroku. Byłem też, jako jedyny z mojego rocznika, na 
balu w Hali Stulecia. Podziwiam rozwój uczelni i spisuję te 
wspomnienia z przekonaniem, że nic nie zastąpi tych przeżyć 
z czasów studenckich!

Czerwiec 1979 roku. Chcę 
studiować w Akademii Wy-
chowania Fizycznego. Kiedyś 
miałem być mechanikiem lotni-
czym, ale zostałem licealistą, bo 
tak chcieli rodzice. Zdecydowa-

łem, że będę nauczycielem WF a nie lekarzem – bo  ja tak 
chcę! 

Jedziemy razem z Ojcem. Dla niego to jest podróż sen-
tymentalna, sam kiedyś kończył tę szkołę i pracują tam nadal 
jego koledzy. Mamy więc odwiedzić pana Fidzińskiego, ko-
legę Taty. Miły człowiek, który życzy mi powodzenia i mówi, 
żebym nie dziękował, bo to przynosi pecha. Nie wiedziałem 
o tym, ale człowiek uczy się przez całe życie. 

„Stary” pojechał, a ja trafiam do akademika. Młyn jak 
cholera, zdajemy w grupach po kilkadziesiąt osób. Niektórzy 
już kończą i widać tylko tych szczęśliwców, bo zdali, inni są 
w trakcie egzaminu, który trwa cztery dni. Zaczynamy od ba-
dań lekarskich oraz testu harwardzkiego. Jestem zdrowy jak 
byk, test także do przodu, czyli kwalifikuję się. 

Mam trochę wolnego czasu, więc jadę spotkać się  
z Benkiem Afeltowiczem. To jedyna młoda osoba, jaką znam 
w tym mieście. Spędziliśmy razem kilka świąt Bożego Na-
rodzenia w schronisku Samotnia, teraz Benek pokazuje mi 
przystań akademicką, w której uczy się żeglarstwa, i poznaje 
mnie z Ulą, swoją dziewczyną (,,szapoba” – czy jak to się 
tam pisze), nic dodać, nic ująć. Ula została potem żoną Ben-
ka, a on sam wsławił się kierowaniem strajku na Polibudzie  
i odsiadką za to w stanie wojennym. 

Rano idziemy zdawać „lekką”: kula, setka i 1500 me-
trów. Kula spada mi pod nogi (siara) zwłaszcza, że po mnie 
pcha jakiś gostek 16 metrów, ale setkę i 1500 metrów wypa-
dają super! – więc po przeliczeniu na punkty wielobojowe 
jest OK. Po południu mamy pływanie. Nie do wiary, ale są 
tacy, którzy nie umieją pływać, a mimo to skaczą do wody! 
Basen na ulicy Teatralnej ma 4 metry głębokości i asystent 
prosi, żeby się nie wygłupiać, więc dwie osoby wracają do 
szatni. Zasypiam jak zabity. Rano czytają listę tych, którzy 

zdają dalej. Trzeciego dnia rano są gry: siatkówka, a po po-
łudniu test z biologii i fizyka oraz język obcy. Grupa topnieje 
w oczach. Czwartego dnia rano mam egzamin z propedeuty-
ki. Pytają o bazę i nadbudowę, ale u mnie w głowie pustka 
jak próżnia kosmiczna. Egzaminator uśmiecha się i zadaje 
kolejne pytanie:,,geograficzne i demograficzne podstawy po-
wstawania społeczeństw”. Gawędzimy miło jakieś dwadzieś-
cia minut. Pan jest chyba pod wrażeniem, daje mi „cztery”  
i gratuluje rozległej wiedzy. Po południu rozmowa kwalifi-
kacyjna, po której wychodzi do nas pani dr Sekita. Zdało nas 
czterech, ale trzech ma jeszcze szansę poprawiać. Siedmiu  
z około czterdziestu – nieźle. Jeszcze tylko najdłuższe w ży-
ciu wakacje, praktyki robotnicze i zaczynamy!

Pierwszy rok z egzaminem z anatomii zdanym  
w pierwszym terminie i wspaniałym pełnym kapitalnych 
przeżyć obozem w Olejnicy. Drugi i trzeci naznaczony re-
wolucyjnymi wydarzeniami w kraju i nową nadzieją na przy-
szłość (ale też kłótnie z Mamą i bliższym poznaniem rodzin-
nej historii Ojca). Mieszkałem u Alki z redakcji tygodnika 
,,Solidarność’’i uczestniczyłem w długich nocnych rozmo-
wach, sporach i kłótniach, które trwały do śniadania. Pozna-
nie planów Ewy i układanie planów weryfikowanych przez 
rzeczywistość stanu wojennego. Powrót na studia po otwar-
ciu uczelni – duszna atmosfera miasta z patrolami ZOMO – 
przewietrzona dwoma miesiącami w Zieleńcu, bo trzeba było 
odrobić zaległy obóz zimowy. 

Wreszcie czwarty rok: ślub z Ewą ! i mieszkanie  
w parku Szczytnickim u wspaniałych Państwa Przewirskich, 
wiele godzin przesiadywania na tarasie i słuchanie lwów ry-
czących w zoo po drugiej stronie torów tramwajowych. 

Czerwiec 1983 roku. Siedzę na schodach dziekanatu 
po pomyślnie zdanym egzaminie magisterskim. Nie przynio-
słem wstydu Tacie! Cieszy go mój sukces, chociaż jak zwykle 
– nie okaże tego zbyt wylewnie (taki to góralski charakter). 

Czas kończyć to krótkie wspomnienie. Minęło 35 lat, 
świat przewrócił się do góry nogami i chyba coraz mniej go 
rozumiem, ale nie da się cofnąć czasu i wrócić na naszą Zie-
loną Uczelnię.

Mój AWF
Andrzej Siuta

Pamiętnik absolwenta AWF i AM
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An dem kleinen, unscheinbaren Platz der Helden 
des Ghetto neben der Universitätsbibliothek und ganz 
in der Nähe des Schosses der preußischen Könige im 
Herzen von Wrocław/Breslau gelegen, zeigt sich wie in 
einem Brennglas Geschichte der Stadt. Mehrmals hat 
dieser Ort seinen Namen gewechselt. Im 19. Jahrhun-
dert wurde er erstmals unter dem Namen „Judenplatz“ 
erwähnt. Doch bereits im Mittelalter gehörte Breslau 
zu den größten Orten mit jüdischen Niederlassungen in 
Mitteleuropa. Die ersten Juden gab es Anfang des 12. 
Jahrhunderts in der Stadt, ein noch heute erhaltener 
Grabstein datiert aus dem Jahr 1203. Seit Ende des 17. 
Jahrhunderts bewohnten Juden dann eine dichtgedrängte 
Häusergruppe in der Nähe des Judenplatzes, zu Zeiten 
von Friedrich II. befanden sich in den Straßen direkt ne-
ben ihm vier Gasthöfe, die jüdischen Kaufleuten Unter-
kunft boten. Zu Ehren von Karl IV., König von Böhmen 
und Kaiser des Heiligen römischen Reichs, wurde der 
Judenplatz zunächst in Carlsplatz (später Karlsplatz ge-
schrieben) umbenannt. 1929 erfolgte eine erneute Na-
mensänderung in „Lassalleplatz“ zur Erinnerung an den 
Gründer der deutschen Sozialdemokratie Ferdinand Las-
salle, der ab 1825 im Haus Nr. 2 wohnte. Dieser Name 
hatte nicht lange Bestand, bereits 1933 hieß es wieder 
„Karlsplatz“. Eine erneute Umbennung erfolgte nach 
dem 2. Weltkrieg. Im jetzt polnischen Wrocław hieß der 
Ort nunmehr  Plac Bohaterów Getta/ Platz der Helden 
des Ghetto, eine Rückbesinnung auf den jüdischen Ur-
sprung und eine Referenz an den nationalen Widerstand 
während der deutschen Besatzung. Zum zwanzigsten 
Jahrestag des Warschauer Ghettoaufstandes wurde im 
April 1963 ein schlichtes Denkmal mit einer Inschrift 
auf Polnisch und Jiddisch enthüllt: „Den Helden des 
Warschauer Ghettos, den Kämpfern für unsere und Eure 
Freiheit“. 

Platz und Denkmal befinden sich in einem Vier-
tel, in dem sich in einem Abstand von nur dreihundert 
Metern eine orthodoxe, protestantische und katholis-
che Kirche sowie die Synagoge Zum Weißen Storch 
befinden und das seit 1995 „Viertel des gegenseitigen 
Respekts“ genannt wird. Die Geistlichen und Gemein-
den der vier Konfessionen befinden sich seit nunmehr 
zwanzig Jahren in einem stetigen Dialog, besuchen sich 
bei religiösen Festen und beten zusammen. Sie organi-
sieren nicht nur religiöse sondern auch soziale und kul-
turelle Veranstaltungen, die zur Stärkung des nachbars-
chaftlichen Zusammenhaltes beitragen – so etwas dürfte 
in Europa einmalig sein.

Der besonderes Ort

Platz der Helden 
des Ghettto

Michael Kleineidam

Szczególne miejsce

Plac Bohaterów
Getta
Przy tym małym, niepozornym placu Bohaterów Getta, 

obok Biblioteki Uniwersyteckiej, w sercu Wrocławia, widać 
jak w soczewce historię miasta. Miejsce to zmieniało wielo-
krotnie swoją nazwę. (….)  Po II Wojnie Światowej nazwano 
je Placem Bohaterów Getta, jako nawiązanie do żydowskie-
go oporu w czasie niemieckiej okupacji. W dwudziestą rocz-
nicę powstania w Getcie Warszawskim odsłonięto w kwiet-
niu 1963 r. skromny pomnik z napisami w języku polskim 
i Jidysz: „Bohaterom Warszawskiego Getta, bojownikom  
o naszą i Waszą wolność”.

Plac i pomnik znajdują się w dzielnicy, w której miesz-
czą się kościoły: prawosławny, ewangelicki, katolicki i sy-
nagoga pod Białym Bocianem. Dzielnica ta od 1995 r. na-
zywana jest dzielnicą wzajemnego szacunku. Duchowni  
i wierni czterech wyznań trwają odtąd w nieprzerwanym dialo-
gu, odwiedzają się w czasie świąt religijnych i modlą się wspól-
nie. Organizują nie tylko religijne i społeczne przedsięwzięcia, 
które służą wzmocnieniu sąsiedzkiej współpracy, chyba jedyne 
tego typu dzielnica w Europie.

(Michael  Kleineidam tłum. na polski Monika Markowska)

Wrocław. 1. Kościół Opatrzności Bożej, 
Diecezja Wrocławska Kościoła Ewange-
licko-Augsburskiego. 2. Synagoga.  
3. Kościół p.w. św. Antoniego parafii  
św. Mikołaja. 4. Cerkiew katedralna Na-
rodzenia Przenajświętszej Bogurodzicy.

1.

2.

3.

4.
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Aimée Zoe Lizinka de Mirbel „Portet damy”, 1833  
Fot. Arkadiusz Podstawka, Muzeum Narodowe we Wrocławiu

Miniatura Lizinki 
de Mirbel „Portet damy” 
utracona w czasie II wojny 
światowej, została odzy-
skana dzięki współpracy 
MKiDN i FBI. 17 marca 
2017 obraz przekazany zo-
stał do zbiorów Muzeum 
Narodowego we Wrocła-
wiu. Autorką miniatury jest 
Aimée Zoe Lizinka de Mir-
bel (1796 –1849), oficjalna 
malarka dworu Ludwika 
XVIII, jedna z najbardziej 
wziętych i uznanych mi-
niaturzystek swojego cza-
su. Jej dzieła znajdują się 
m.in. w Luwrze w Paryżu  
i w Wallace Collection 
w Londynie. Obraz na-
malowany został akwa-
relami na kości w 1833 r. 
Przedstawia młodą damę 
na tle obłoków. Zdaniem 
Piotra Oszczanowskiego, 
dyrektora Muzeum Na-
rodowego we Wrocławiu 
bohaterką miniatury jest 
prawdopodobnie sama au-
torka: „Świadczy o tym 
oprawa oczu, usta, nos, ale 
też pełen podpis artystki  
i data, które zostały umiesz-
czone na miniaturze. To 
ostrożna hipoteza, ale po-
równanie kilku istniejących 
wizerunków francuskiej 
miniaturzystki pozwala snuć takie przypuszczenia”.

Burzliwe losy dzieła: Miniatura została podarowana 
Śląskiemu Muzeum Przemysłu Artystycznego i Starożyt-
ności we Wrocławiu w 1900 r. przez niejaką pannę Frank. 
W 1942 r. zbiory muzeum zostały ewakuowane do składnic 
zlokalizowanych na terenie Dolnego Śląska. Cała kolekcja 
miniatur została wówczas wywieziona przez administrację 
niemiecką najpierw do składnicy w Grodźcu, a potem w No-
wym Kościele. Gdy w sierpniu 1945 r. na tereny te wkroczyła 
polska administracja stwierdzono, że składnica wraz z zawar-
tością uległa spaleniu. Miniatura została najprawdopodobniej 

wcześniej zrabowana. Obiekt po wojnie został uznany za za-
giniony i zarejestrowany w bazie strat wojennych Minister-
stwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego jako strata Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu. Losy zabytku pozostawały nie-
znane do września 2013 r., kiedy to MKiDN ustaliło, że znaj-
duje się on w jednej z amerykańskich kolekcji prywatnych. 
Podjęte rozmowy z właścicielem nie przyniosły rezultatów, 
w 2016 r. zwrócono się więc o pomoc do biura FBI w War-
szawie. Skuteczne działania Federalnego Biura Śledczego 
doprowadziły do odzyskania miniatury.

Na podstawie materiałów prasowych MKiDN i Muzeum Narodowego we Wrocławiu

Utracony w czasie wojny 
obraz Lizinki de Mirbel powrócił do Wrocławia
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